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7. tygodnia na tydzień
❖ 21 grudnia, w dzień wyborów prezydenckich, będziemy mogli 
wybrać jednego z siedmiu kandydatów na szefa państwa. Są to — 
Valdas Adamkus, ekolog z USA, Vytautas Landsbergis, przewod­
niczący Sejmu Litwy, adwokat Arturas Paulauskas, Rolandas Pavi- 
lionys, rektor Uniwersytetu Wileńskiego, posłowie na Sejm — so­
cjaldemokrata Yytenis Andriukaitis, narodowiec Rimantas Smeta­
na i Kazys Bobelis (Związek Chrześcijańskich Demokratów).
❖ 20 listopada w Rydze premierzy trzech krajów bałty ckich — 
G.Yagnorius, G.Krastis i M.Simann omówili współpracę gospo­
darczą, skoordynuowałi politykę zagraniczną rządów. Najwięcej 
uwagi poświęcono sprawom tranzytu i funkcjonowania przejść 
granicznych.
❖ Prokuratura Generalna Litwy wszczęła sprawę karną prze­
ciwko 89-łetniemu Kazysowi Gimźauskasowi, który w latach 1941- 
44 był zastępcą naczelriika profaszystowskiej policji okręgu wileń­
skiego. Zarzuca się mu udział w zagładzie tysięcy wileńskich Ży­
dów. Gimżauskas od kilku lat mieszka na Litwie — opuścił Stany 
Zjednoczone nie za długo do momentu pozbawienia go obywatel­
stwa USA.
❖ Zakończył się proces nad Igorem Tiomkinem, jednym z lide­
rów świata przestępczego na Litwie, należącego do tzw. „Wileń­
skiej Brygady", która szantażowała przedsiębiorców, wymusza­
jąc pieniądze. Został on skazany na 10 lat więzienia.
❖ Powstała jeszcze jedna organizacja społeczna — Konsolidacja 
Obywateli Litwy. Ma ona na celu zjednoczyć mieszkańców nasze­
go kraju, którzy pragną przyczynić się do tworzenia społeczeń­
stwa obywatelskiego. Jej przewodniczący — dr hab. Yaidotas An- 
tanaitis kieruje również Związkiem Narodowców Litwy.
❖ Algirdas Brazauskas gościł z wizytą pożegnalną u kardynała 
Yincentasa Sladkevićiusa w Kownie, który podziękował mu za 
dokonane w trakcie kadencji starania i pomoc względem kościoła 
Litwy.
❖ Rada Litewskiego Banku Rolnego rozwiązała Zarząd, kiero­
wany przez Yaclovasa Litvinasa. Nowym zarządzającym został 
mianowany Jonas Dieninis, poprzednio wiceprzewodniczący za­
rządu Banku Oszczędnościowego. Ostatnio ten bank w swej dzia­
łalności miał wiele problemów. Podstawowym akcjonariuszem LBR 
jest rząd Litwy.
❖ Przedstawiciele francuskiego banku „Societe Generale" zło­
żyli w Banku Litwy oficjalną prośbę o wydanie licencji na otwarcie 
oddziału swego w Wilnie. Jak dotąd na terenie Litwy tylko jeden 
bank zagraniczny może dokonywać wszelkiego rodzaju operacji 
finansowych. Jest nim polski „Kredyt Bank SA".
❖ Do obiegu weszły banknoty o nominale 200 litów.
❖ Znów było głośno wokół polskiej szkoły-internatu w Pod- 
brodziu. Chodzi o to, że dziennikarze TYP nadali stąd reportaż, 
akcentując, że ,Azieci polskie często nie mają co jeść". Takiej informacji 
poprzez agencję BNS zaprzeczyła dyrektorka placówki — Wioleta 
Dubauskiene.
❖ Zygmunt Mackiewicz, poseł na Sejm RL z ramienia konser­
watystów, za zasługi na niwie współpracy litewsko-francuskiej 
został odznaczony Krzyżem Komandorskim Narodowego Orde­
ru Francji.
❖ Premie rządu Litwy w dziedzinie kultury, które wynoszą po 
30 tys. lt, otrzymali śpiewaczka Giedre Kaukaite i dyrygent Juozas 
Domarkas.
❖ 22 listopada w Wilnie miały miejsce koncerty Andrzeja Rosie­
wicza i naszych miejscowych estradowych zespołów polskich. Do­
chód z imprez został przeznaczony na potrzeby powodzian w 
Polsce.
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Pierwszy śnieg na płycie Marszałka Józefa Piłsudskiego na wileńskiej Rossie
Fot. Włodzimierz Gulewicz

Komentarz na marginesie ,,stanu posiadania”

Organizacje polskie na Litwie
Jest ich ponad prawie pół setki. Nazwy niektórych 

wilnianie znają, gorzej z adresami, postanowiliśmy więc 
zadać sobie trudu, by placówki polskie, mające charakter 
organizacji społecznych, bądź oddziaływujących w sposób 
zauważalny na społeczność polską, odpowiednio zklasy- 
fikować. Robimy to po raz trzeci, ostatnio taki wykaz za­
mieściliśmy w marcu 1995 roku. Od tego czasu wiele się 
zmieniło.

Na dobrą sprawę, potrzebna by była analiza tego na­
szego „stanu posiadania”—nie zawsze bowiem ilość idzie 
w parze z jakością, nie zawsze też za solidną, szumną 
nazwą kryje się aktywne działanie. Aczkolwiek naszym 
zadaniem było tylko zebranie danych, to przy okazji ich 
opracowania powstało wiele refleksji. Jak może np. zwy­
kły śmiertelnik odnaleźć bez takiego spisu organizację, 
którą dziennikarz „wytropił” z ogromnym trudem? W 
znacznej części — a dotyczy to niektórych organizagi spo­
łecznych —jeśli udało się pozyskać telefon (milczący), to 
prawie z niemożliwością graniczyło „wyproszenie” adre­
sów. Zaiste nie wiem, dlaczego istnieje taka „konspira­
cja”. Jak ma się kontaktować z taką organizacją, np. ro­
dak z zagranicy?

Pewnym wytłumaczeniem jest fakt, iż część organiza­
cji, szczególnie tych mniejszych, jest „przymeldowana” w 
mieszkaniach prezesów, którzy może woleliby mieć święty 
spokój. Po co wtedy zakładają organizage o charakterze 
społecznym?

Placówka, oczywiście, placówce nie jest równa. Są ta­
kie, które swą działalnością obejmują setki, nawet tysiące 
osób, mają rozbudowaną strukturę organizacyjną. Są rów-

organizacji, która by chciała działać wyłącznie wśród ama­
torów (co w tym złego?) lub-w dziedzinie sztuki ludowej, 
choć takich twórców mamy sporo. Odczuwalna jest ten­
dencja „robić wszystko”.

Placówek, które chcą działać społecznie, mamy nie 
mało. Dokładnie ich liczbę określić trudno, gdyż jedne 
znikają, powstają nowe. Zdecydowana większość poda­
nych organizacji ma status zarejestrowanych podmiotów, 
niektóre działają przy innych organizacjach, ale ze wzglę­
du na wyjątkowość zasługują na odnotowanie swej obec­
ności.

W wykazie nie ma zespołów muzycznych. Wielkie zró­
żnicowanie i całkiem pokaźna ich ilość wymaga spojrzeć 
na to zagadnienie oddzielnie. I takiego zadania też się 
podgmiemy.

Specjalnością — nie wiem, czy tylko wileńską —jest 
„podwójność” niektóiych organizacji, ich rozdwojenie się 
na dwa podobne podmioty. Dotyczy to organizacji, różnią­
cych się między sobą założeniami politycznymi, ale rów­
nież o charakterze gospodarczym, kulturalnym, sporto­
wym czy młodzieżowym. Ubolewając z powodu rozbicia, 
przesłoniętego ambicjami poszczególnych liderów, wypa­
da jednak odnotować dość znaczną aktywność niektórych 
organizacji i placówek. Wyższy stopień świadomości i pro­
fesjonalizmu — miejmy nadzieję—być może doprowadzi 
do tego, iż uda się nareszcie utworzyć coś w rodzaju fede­
racji, złożonej z ważniejszych podmiotów polskich, wyło­
nić radę, składającą się z przedstawicieli najważniejszych 
organizacji — by według wartości, które łączą Rodaków, 
wytworzyć w końcu organ mądrze i skutecznie nas jako

nież takie, których prezes bądź dyrektor w jednej osobie społeczność polską na Litwie reprezentujący.

A.P.

stanowi cały zarząd. Są placówki, mające swe siedziby, 
gotowe podać godziny przyjmowania petentów bądź dy­
żurów, „rozszyfrować” specyfikę swej pracy, podać liczbę 
członków, skład rad, zarządów itd. Organizacje bez sie­
dzib w wielu wypadkach tego zrobić nie potrafią, choć 
niektóre z siedzibami też.

A jak zmierzyć aktywność? Są organizacje pracujące 
systematycznie w określonej dziedzinie, np. oświaty, są 
placówki, które — powiedzmy — średnio raz na tydzień 
organizują konkretne imprezy, tak jak chociażby Polska 
Galeria Artystyczna. Są organizacje, które jakieś konkret­
ne imprezy organizują od „wielkiego święta”, czasem raz 
do roku. Ponadto mylą nazwy! Są często one mocno „na 
wyrost”, szczególnie w przypadku organizagi twórczych, 
które — chyba dla prestiżu — nie podają np. że są zrze­
szeniem amatorów (np. plastyków czy muzyków). Ow­
szem, taka nazwa jakby w założeniu ma otwierać szerszą 
drogę do współpracy, ale nie otwiera, wręcz przeciwnie 
— utrudnia późniejsze kontakty, ponieważ powstaje nie­
odpowiednia „kategoria wagowa”! Lansowanie w tym 
przypadku dorobku, po odrzuceniu całej otoczki „pa­
triotycznej”, bywa — stwierdźmy to szczerze — niekiedy 
po prostu żałosna. Na Litwie nie ma faktycznie ani jednej

Sądzę, że jest to zadanie numer jeden.
Romuald Mieczkowski 

(wykaz drukujemy na $3)

Uwaga, Czytelnicy na Litwie!
Do 18 grudnia w urzędach pocztowych trwa pre­

numerata czasopism na pierwsze półrocze roku 1998. 
Informujemy, iż koszty prenumeraty „Znad Wilii” 
na 6 miesięcy wynoszą 18 Lt, na 3 miesiące — 9 Lt i 
na 1 miesiąc — 3 Lt.

Tylko prenumerata zapewnia stałe i terminowe 
otrzymywanie pisma. Zachęcamy do niej naszych sta­
łych Czytelników, zapraszamy nowych.

Pragniemy też szczególnie zachęcić do tego pra­
cowników oświaty i kultury, kierowników samorządo­
wych placówek. Któż sięgnie po pismo, jak nie nasza 
inteligencja, młodzież twórcza; jak nie ci, których in­
teresuje stan naszego ducha?

Zasobniejszych Rodaków i Firmy na Litwie i za­
granicą zapraszamy do sfinansowania prenumerat 
dla szkół Wileńszczyzny i osób niepełnosprawnych.

Redakcja
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Kochani
Po powrocie do Brazylii bardzo 

tęsknię do Wilna, Litwy. Bardzo miło 
wspominam Galerię Polską, przy­
gotowania w niej do wystawy foto­
grafików brazylijskich — i wszyst­
kich Państwa. Wspominam, jak 
było bardzo sympatycznie, przyjem­
nie, a czasami nawet... śmiesznie. 
Często myślę, kiedy znów będzie­
my mogli spotkać się. Jeśli kiedy­
kolwiek będziecie w tym moim da­
lekim, może i „okropnym” kraju — 
zapraszam do siebie — na rozmo­
wy i brazylijskie dania z fasolą. Uści­
skam mocno, do zobaczenia.

Bite Belkiss 
San Paulo, Brazylia

Syn niedźwiedzicy
Dziękuję za wydrukowanie 

(„Z. W”, 21/97) mojego materiału 
o Dniu Łaczpłesisa (po łotewsku: 
lacplesis). Ptzykro mi, chyba to wina 
mojej starej maszyny do pisania, że 
w dwutygodniku „urodził się” Kacz- 
płesis. Łaczpłesis natomiast jest to 
mitologiczny bohater, który swoją 
nadzwyczajną siłę ma w uszach nie­
dźwiedzia, odziedziczonych od swo­
jej matki - niedźwiedzicy. Łaczpłesis 
w tłumaczeniu to ten, kłóty rozdzie­
ra niedźwiedzi (Lacis, plest). W roku 
1988 poeta Andrejs Pumpurs utwo- 
tzył epos „Lacplesis”.

W opetze Narodowej w Rydze 
pizez kilka lat powodzeniem cieszy­
ła się rock-opera Zigmasa Liepiń- 
sza pod takim samym tytułem.

Życzę wszystkiego najlepszego.
Z poważaniem

Wanda Tomaszewicz 
Aizkraukle, Łotwa
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Podziękowanie
W imieniu Zatządu Oddziału 

nr 88 -Związku Połaków na Litwie 
w Dniskienikach uprzejmie proszę 
o zamieszczenie naszego łistu-po- 
dziękowania: Panu Merowi A.Mak- 
nysowi oraz Radzie Miejskiej Dni- 
skienik za przedstawienie na zebra­
niu dn. 25 łipca 1997 r. prośby ZPL 
w sprawie ustawienia tablicy 
pamiątkowej Marszałkowi J.Pi­
łsudskiemu w miejscu, gdzie często 
bywał i miał swoją willę.

Zrozumienie działań ZPL i 
życzliwość Rady Miejskiej Druskie- 
nik będą sprzyjały zgodnemu 
współżyciu Litwinów i Polaków, 
wspólnej pracy dla dobra i rozkwi­
tu naszego pięknego kurortu, roz­
szerzeniu turystyki.

Jeszcze raz dziękuję za pozwo­
lenie na umieszczenie tablicy pa­
miątkowej, poświęconej Marsza­
łkowi J.Piłsudskiemu na miejscu 
jego rozebranego domku.

Paulina Lipowicz, 
prezes Oddziału ZPL

Druskieniki
Wokół prenumeraty

Jestem emerytem, bez pełnego 
nawet wykształcenia średniego, ale 
nie wyobrażam sobie życia bez czy­
tania prasy. Dziwi mnie, jak to mogą 
czynie ludzie „mądrzejsi” ode mnie, 
bo wykształceni, a i znacznie bogat­
si. Coś się dzieje niewytłumaczalne­
go — jeśli wiadomości można usły­
szeć w radiu i tełewizji, to gdzie, jak 
nie w prasie, zgłębiać naszą wiedzę? 
Gdzie możemy dowiedzieć się sze­
rzej o ciekawych łudziach Wileńsz- 
czyzny naszych połskich sprawach?

Rzadki to wypadek dziś, jeśli uj­
rzy się np. w autobusie czytającego 
młodzieńca. Myśłę, żeby wymagać od 
innych, trzeba samemu dawać do­
bre przykłady. Redaktoizy nawołują 
do czytania, starają się, trzeba ich i 
podtrzymać. Strach pomyśłeć, co nas 
czeka, jeśli sami pozbawimy sobie 
gazety po polsku, tak solidnego pi­
sma, jak „Żnad Wilii”. Czyżby wszyst­
kich ma tylko interesować lista pize- 
bojów i konkursy?

Z uszanowaniem
Antoni Milkinis

Wilno

— Na początku przypomnijmy 
o pierwszych działaniach, podjętych 
przez JTT Computer na Litwie.

— W kwietniu 1996 roku przez 
dyrekcję firmy zostało otwarte przed­
stawicielstwo JTT Computer w Wil­
nie, które zajęło się poszukiwaniem 
kontaktów handlowych na Litwie i w 
innych krajach bałtyckich. Wyniki pra-
cy przedstawicielstwa były bardzo do- Z Ryszardem Kazikiem, dyrektorem JTT Baltic, rozmawia
bre, korzystne dla firmy, rokujące do- Andrzej PuksztO 
brą perspektywę, postanowiono więc
otworzyć tu oddział, czyli JTT Baltic. 
Nastąpiło to w lipcu br., co pozwala 
produktom firmy szerzej wejść na ry­
nek litewski, być bliżej klientów na Li­
twie, mogą oni na miejscu nabyć po­
trzebne towary. Nam nie trzeba za 
każdym razem przywozić je z Polski, 
jak to było w okresie funkcjonowania 
tylko przedstawicielstwa. JTT Baltic 
nie jest dużą spółką w porównaniu z 
innymi na Litwie, prezentujemy zaś 
jedną z największych firm kompute­
rowych w regionie Europy Środko­
wo—Wschodniej. Przypomnę też, że 
JTT — to największy dystrybutor 
sprzętu komputerowego w Polsce 
oraz jeden z największych polskich 
producentów. Wzrost sprzedaży pro­
duktów JTT za ostatni rok wynosił 60- 
80 proc., więc jest to bardzo dynamicz­
ny rozwój. Co do Litwy, to już może­
my mówić o pewnych osiągnięciach. 
Na naszych komputerach pracują ta­
kie instytucje, jak Sejm Republiki Li­
tewskiej, Ministerstwo Finansów, Li­
tewskie Linie Lotnicze, wśród naszych 
klientów — szereg mniejszych i więk­
szych przedsiębiorstw. Trzeba też mieć 
na uwadze, że nie sprzedajemy kom­
puterów bezpośrednio, tzn. nie pro­
wadzimy sklepów. Pracujemy przez 
sieć dealerów, firm partnerskich.
Obecnie posiadamy na Litwie 36 ta­
kich firm, czyli w każdym większym Ryszard Kazik, dyrektor JTT Baltic
mieście, gdzie można kupić produko­
wane przez naszą firmę komputery— 
Adax. Już wcześniej rozpoczęliśmy jących się gałęzi gospodarki waszego 
solidną kampanię reklamową, która kraju. Tutejsza sytuacja przypomina
nadal trwa. Szczególnie w Wilnie i 
Kownie dużo można dostrzec reklam 
ściennych, na trolejbusach i autobu­
sach, zachęcających do kupna Adaxu.

— Pan często bywa w różnych do czasów reform ekonomicznych 
zakątkach Litwy, spotyka się z litew- ukształtowanego rynku komputerów
skimi specjalistami. Jaki poziom 
komputeryzacji w porównaniu z Pol­
ską, według Pana, prezentuje Litwa?

— Rynek komputerów na Litwie,
podobnie jak w Polsce, jest jedną z komputerowe budowano od nowa.

Nowy Jork dla Wilna

W konsulacie RP w Nowym Jorku 16 listopada miała miejsce aukcja, pod­
czas której wystawiono na sprzedaż obrazy współczesnych plastyków polskich. 
Uzyskane środki już wkrótce zostaną przekazane na cele Mieszkania-Muzeum 
Adama Mickiewicza przy zaułku Bernardyńskim w Wilnie.

Aukcja odbywała się pod patronatem „Nowego Dziennika”—codziennej 
gazety, ukazującej się po polsku w USA, przy osobistym zaangażowaniu redakto­
rów i wydawców tego tytułu. Ogółem zebrano, według wstępnych danych, ponad 
41 tys. USD. Pomysł zorganizowania imprezy pochodzi od Waldemara Lipki- 
Chudzika, konsula generalnego RP w Wilnie.

A.E

W Instytucie Polskim
Latem bieżącego roku prof. Andrzej 

Strumiłło gościł u siebie w Maćkowej Ru­
dzie na plenerze artystów Polski i Litwy. W 
ciągu miesiąca łączył ich granit jako tworzy­
wo. Spierali się z materiałem, który z jednej 
strony sam jest naturalnym dziełem sztuki, z 
drugiej—sprawia najwięcej trudności w pra­
cy. Tym większa jest satysfakcja, kiedy się go 
pokona.

O tym, że udało się coś podobnego ar­
tystom polskim i litewskim, można się prze­
konać po obejrzeniu poplenerowych zdjęć, 
prezentowanych w Instytucie Polskim.

Firmy z Polski na Litwie ■i

Chcemy ugruntować się na rynku

Od 1990 roku JTT Computer S.A. współtworzy najnowszą historię pol­
skiego rynku komputerowego. Jest drugim co do wielkości przychodów i 
produkcji komputerów w tej branży, pierwsze miejsce zajmuje wśród naj­
większych dystrybutorów w branży. Centrala firmy mieści się we Wrocławiu, 
a na terenie Polski znajduje się siedem oddziałów. Poza granicami kraju 
funkcjonują jeszcze cztery: w Niemczech, Czechach i na Litwie. Partnerami 
JTT Computer są m.in. tacy znani producenci sprzętu jak — Intel, Micro­
soft, Seagate, Panasonic, Sony i in. Wśród najbardziej popularnych kompu­
terów produktów firmy JTT jest komputer Adax.

ii
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najbardziej dynamicznie rozwija- 

mnie rynek polski mniej więcej przed 
dwoma, trzema laty. Nie jest to różni­
ca między naszymi krajami zbyt wiel­
ka. A to napewno z powodu tego, że 

ani w Polsce, ani na Litwie nie było. 
Wszystko, co się działo w tamtym 
okresie, nie ma żadnego odniesienia 
do dnia dzisiejszego. I te nasze rynki

Otwarcia wystawy 19 listopada dokonał sam 
Andrzej Strumiłło, który przybył do Wilna 
przede wszystkim po to, by spotkać się z 
litewskimi przyjaciółmi, ale też, by poroz­
mawiać o możliwościach wystawienia prac 
autorstwa jego gości plenerowych. Podobną 
imprezę przewiduje się na początek następ­
nego roku. Na razie zaś można podziwiać 
zdjęcia, na których widać „prowokacje” ar­
tysty w stosunku do kamienia, ale leż pokorę 
w podejściu do niego. Ogólnie jest to dopo­
wiedzeniem do piękna naturalnego granitu.
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Fot. Archiwum 
od podstaw. Porównując dalej, za- 
znaczę, że Polska z pewnością ma radyczne. Postanowiliśmy bowiem
większe szanse w imporcie technolo- 
gii, myśli technicznej, kapitału — pro- skim. Pragniemy przede wszyst-
ducenci światowi bardzo są zaintere­
sowani Polską. Właśnie staramy się
wszelkie nowości w naszej branży jak tych kierunkach. Ńa tych terenach
najszybciej przemieszczać na rynek 
litewski. Pragnę zaakcentować, że partnerzy. Ostatnio szczególnie
byliśmy promotorami na Litwie ta­
kich „nowości”, jak system kompu­
terowy ArX, komputerów z proce-
sorami MMX i Interpentium 2. putery.
Mamy za zadanie—od razu po wkro-

Galeria

Artystyczna terapia
Czy mogą być zbieżne punkty wi- 

dzenia psychoterapeuty, pacjenta za- , „ . . ,
kładu psychiatrycznego, pracownika 30 laty poszedł tą drogą, którą dzisiaj
socjalnego, zajmującego się organiza- ----------
cją pomocy niepełnosprawnym na 
kwestie zdrowia psychicznego?

Odpowiedź brzmi: tak. Padła ona tym tylko skorzystać.
podczas Warszawsko-Wileńskich Malarstwo Dutkiewicza spotka-
Warsztatów Zdrowia, które odbyły się
w połowie listopada w Wilnie. Ich 
uczestnicy zgodnie stwierdzili, że jed­
nym z ważniejszych zadań, stojących dujących się poza kręgiem profesjo- 
przed wszystkimi instytucjami i orga- nalistów i jak przetrzeć jej drogę do
nizacjami niosącymi pomoc niepelno- ogółu odbiorcow. Używa się różnych
sprawnym, jest działanie na rzecz ich 
integracji społecznej. Tb samo potwier­
dzono podczas wernisażu prac Stani­
sława Dutkiewicza, którego otwarcia 
w ramach Warsztatów Zdrowia do­
konano w naszej galerii.

Idea wystawy odpowiadała celo­
wi konferencji naukowej. Jej tytuł na­ widać wylanej na papier „duszy w sta­

nie czystym”. Dowodem na to — kon- 
iziennikach”; „Sztuka wencje przedstawienia, od realistycz-

wiązuje do wypowiedzi Witolda Gom­
browicza w „D: 
poważna (...) jestdosem jednostki, lyy- 
razicielem człowieka w liczbie pojedyń-
czej”. jednak inne problemy dotyczące

W odniesieniu do malarstwa sztuki nieprofesjonalnej, a raczej jej
Dutkiewicza można zaproponować 
opuszczenie słowa „poważna”. Jed- cjentami poradni zdrowia psychicz­
na z organizatorek warsztatów, prze- 1
wodnicząca koalicji na rzecz zdrowia gląda najlepiej. Dlatego też ich 
psychicznego, Elżbieta Bobiatyńska, włączenie w nurt życia artystyczne- 
zaznaczyła, iż pojęcie profesjonalizmu go jest jedną z form terapii, podno-
w sztuce straciło nieco na znaczeniu.
Nową wartość zyskuje sztuka amator- fesjonalnych. 
ska, która jest elementem stylu życia,
codzienności. Wła­
śnie takie znaczenie 
ma ona dla Stanisła­
wa Dutkiewicza. 
Malarstwo w tym 
przypadku jest spo­
sobem na pokony­
wanie trudności, 
związanych z przeży­
tym kiedyś załama­
niem psychicznym.

W Polsce i na 
Litwie dopiero za­
czyna się tworzyć 
system opieki, po­
mocy i terapii po­
przez sztukę. Zmia­
na podstaw społecz­
nych też należy do 
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czeniu nowej techniki do Polski — 
zaraz ją promować dla litewskich 
klientów. A rynek tu, mam nadzieję, 
będzie i dalej tak dynamicznie rozwi­
jał się jak dotychczas. Powinna też 
nastąpić pewna stabilizacja. Aktual­
nie jeszcze istnieje wiele małych, nie­
solidnych firm, zajmujących się im­
portem, podobnym do przemytu, 
oddzielnych części komputerowych, 
a potem ich montażem. Często ja­
kość takiej produkcji daleka jest od 
norm światowych. Te firmy jednak nie 
są gotowe do mocnej konkurencji i 
powoli schodzą już z rynku. Sądzę, 
że w najbliższym czasie sytuacja wy­
klaruje się, tzn. pozostanie kilka so­
lidniejszych podmiotów, które będą 
mogły na odpowiednim poziomie 
między sobą konkurować.

— Co Pan sądzi o miejscowych 
producentach komputerów?

— Przede wszystkim trzeba za­
akcentować, że chodzi tu raczej o 
montaż, nie tyle o produkcję. Części 
są sprowadzane od różnych produ­
centów światowych. Największy pro­
blem, oczywiście, z jakością. Jak w 
każdej dziedzinie, zależy ona od wiel­
kości inwestycji. Aby uzyskać świa­
towy standard, należy wiele zainwe­
stować w technologie. Przy tym miej- 
my na uwadze, że zapotrzebowania 
rynku litewskiego nie są zbyt wiel­
kie. Należy dlatego od razu oriento­
wać się na sąsiednie kraje.

— Z kolei jak udaje się nawią­
zać kontakty na terenie Łotwy, Es­
tonii, Obwodu Królewieckiego?

— Te kontakty raczej są spo- 

'ś.

skoncentrować się na rynku litew- 

kim tu ugruntować swoją działal­
ność. Zmierzamy jednak i w tam- 

też już się znajdują poszczególni 

nam się powodzi w obwodzie kró­
lewieckim, gdzie w wielu instytu­
cjach już funkcjonują nasze kom- 

— Dziękuję za rozmowę.

przyszłości. Stanisław Dutkiewicz bar­
dzo dawno, gdyż przed mniej więcej 

próbują wyznaczać obie strony zaan­
gażowane: lekarze i pacjenci. „Czło­
wiek w liczbie pojedynczej” może na 

ło się z uznaniem. Krytycy w Polsce 
już od dłuższego czasu zastanawiają 
się, jak traktować twórczość osób, znaj- 

określeń: sztuka naiwna, sztuka czy­
stej ekspresji, art brut. Wszystkie one 
oznaczają działanie artystyczne pozba­
wione naleciałości, jakie mogą wyzna­
czać modę czy styl. Jednakże pozosta­
wiają też pewien niedosyt.

Na wielu z prac Dutkiewicza nie 

nych do abstrakcyjnych.
Bardziej palące wydają się być 

twórców. Wielu z nich jest często pa- 

nego, ich sytuacja rodzinna nie wy- 

si status społeczny autorów niepro-

Teresa Dalecka

Stanisław Dutkiewicz. Natura Martwa I
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Polskie organizacje, mass media i inne placówki na Litwie
1. Akcja Wyborcza Polaków na Litwie (AWPL) 
(organizacja polityczna) 
Pylimo 45/2, 2001 Yilnius 
tel. 22 76 76, fax22 66 86 
Prezes: Jan Sienkiewicz

2. Centrum Kultury Polskiej na Litwie 
im. Stanisława Moniuszki
Kalvariji} 9-8,2005 Yilnius
teł. 75 19 82
Prezes: Apolonia Skakowska

3. Dobroczynne Stowarzyszenie Polskich 
Kombatantów na Litwie
Pylimo 45/2, 2001 Yilnius
tel. 22 76 76, 26 58 14
Prezes: Stefan Matusewicz

4. Dobroczynny Otwarty Fundusz Rozwoju Oświaty, 
Kultury i Sportu „Wileńszczyzna”

Yytenio 20,2006 Yilnius
tel. 25 05 80, fax 2610 36
Prezes: Ryszard Litwinowicz

5. Firma Ihrystyczna „Dom Polski”
Pylimo 45/2, 2001 Yilnius 
tel. 22 76 76, fax 22 66 86 
Dyrektor: Henryk Gejgał

6. Fundacja im. Wł.Strumiłły
Didźioji 40,2001 Yilnius 
tel. 22 38 38
Przewodnicząca: Teresa Strumiłło

7. Fundacja Kultury Polskiej im. Józefa Montwiłła
Gośtauto 1/5,2600 Yilnius
tel. 61 75 81, 73 54 55, fax 22 52 60
Prezes: Henryk Sosnowski
Fundacja wydaje kwartalnik „W kręgu kultury”

8. Fundacja Pomocy Dzieciom na Wileńszczyźnie
Ławaryszki, rejon wileński 
tel. 59 82 45
Przewodnicząca: Halina Kisielowa

9. Fundacja Rozwoju Gospodarki i Kultury
Śvitrigailos 7,2009 Yilnius 
tel. 23 53 53, tel./fax 23 75 27 
Prezes: Aleksander Ruszkulis

10. Katolickie Stowarzyszenie Polaków na Litwie
Śvarioji 18,2020 Yilnius
tel. 67 23 57
Prezes: Wincenty Grycewicz

11. Klub Polskich Weteranów Wojny na Litwie
Pylimo 45/2, 2001 Yilnius 
tel. 22 76 76,42 74 76
Prezes: Stanisław Kaczkan

12. Klub Przedsiębiorców Wileńszczyzny
Pylimo 45/2, 2001 Yilnius 
tel. 22 76 76
Prezes: Marian Wojtkiewicz

13. Klub Przewodników Wileńskich
Śvitrigailos 7-119, 2009 Yilnius 
tel. 23 53 53,44 36 49, 70 83 46
Prezes: Barbara Ogonowska

14. Klub Sportowy „Polonia” Wilno
Linkmeny 17a, 2005 Yilnius 
tel./fax7275 77
Prezes: Stefan Kimso 

16. Klub Włóczęgów Wileńskich
Pylimo 45/2, 2001 Yilnius 
tel. 22 76 76
Prezes: Władysław Wojnicz

16. Kongres Polaków Litwy
Gośtauto 4, Yilnius
tel. 41 88 94
Przewodniczący Zarządu: Artur Płokszto
Przewodniczący Rady Programowej:
Adam Błaszkiewicz

17. „Kurier Wileński”. Dziennik społeczno-polityczny
Laisves pr.60,2056 Yilnius
tel. 42 79 01,42 79 50
Red. naczelny: Czesław Malewski

18. „Magazyn Wileński”. Niezależny miesięcznik 
ilustrowany i Wydawnictwo Polskie w Wilnie 
Laisves pr.60,2056 Yilnius (701 p.) 
tel. 42 77 18
Red. naczelny: Michał Mackiewicz

19., JSasza Gazeta”. Tygodnik ZPL 
Didźioji 40,2001 Yilnius 
tel./fax223838
Redaguje zespół

20. Polska Galeria Artystyczna 
Iśganytojo 2/4,2001 Yilnius 
tel.223020,tel./fax2234 55 
Prezes: Wanda Mieczkowska

21. Polska Księgarnia Stanisława Korczyńskiego
Auśros Yartij 9-7,2001 Yilnius 
tel. 62 55 06
Dyrektor Stanisław Korczyński

22. Polska Sekcja Wileńskiej Wspólnoty Więźniów 
Politycznych i Zesłańców
AJaksto 9, p. 120,2600 Yilnius
teł. 62 66 02,77 59 06
Prezes: Romuald Gieczewski

Polska Unia Kredytowa
Żalgirio 90, p. 514 
tel. 75 33 26
Prezes: Marian Grydziuszko

24. Polski Klub Biznesmenów
Birbinii} 4,2030 Yilnius 
tel. 61 83 85
Prezes: Zygmunt Klonowski

25. Polski Klub Etyskusyjny
Pylimo 45/2,2001 Yilnius 
tel. 74 33 09
Prezes: Stanisław Krzywicki

26. Polski Tfeatr w Wilnie
Kauno 5,2024 Yilnius 
tel. 26 69 68
Reżyser: Irena Litwinowicz

27. Polskie Stowarzyszenie Medyczne na Litwie
Taikos 15,2017 Yilnius 
tel. 42 73 36,62 37 64 
Prezes: Bronisława Siwicka

28. Polskie Stowarzyszenie Niepełnosprawnych, ,Litpolinva”
Tuskuleną 15—11,2051 Yilnius 
tel. 75 86 17
Prezes: Irena Palewicz

29. Polskie Studio Teatralne w Wilnie
Gedimino pr. 27,2001 Yilnius 
tel. 45 30 00
Reżyser: Lilija Kiejzik

30. Program Polski w Radiu Litewskim
(przy Redakcji Mniejszości Narodowych) 
— 30 min. dziennie —
Konarskio 49,2674 Yilnius
tel. 23 53 99
Redaktor: Nijola Masłowska

31. Program Polski w Telewizji Litewskiej 
„Rozmowy Wileńskie”
(przy Redakcji Mniejszości Narodowych „Santarve”)
—ok. 30 min. tygodniowo—
tel. 23 37 99

32. „Przyjaźń”, 'tygodnik Rejonu Wileńskiego
Rinldines50,p.501
tel. 75 3166
Red. naczelny: Jadwiga Podmostko

33. Radio „Znad Wilii”. Rozgłośnia 
Komercyjno-Muzyczna
(całodobowa emisja)
Laisves pr. 60,2056 Yilnius 
tel./fax 42 94 65,42 94 60,42 94 57 
Prezes: Czesław Okińczyc
Przy Radiu działa Telewizja „Znad Wilii” 
—ok. 30 min. tygodniowo—

34. Społeczny Komitet Opieki nad Starą Rossą 
i Cmentarzem Bernardyńskim
Żygio 5-90,2042 Yilnius
tel. 75 87 62
Prezes: Alicja Klimaszewska

35. „Spotkania”. Gazeta katolicka 
(ukazuje się ok. 2 razy na miesiąc) 
Dominikom} 8,2001 Yilnius 
tel. 62 95 95, fax 22 4181 
Redaguje zespół

kacją próbujemy wypełnić lukę informacyjną i nieco przy-
36. Stowarzyszenie Inwalidów i Emerytów-Polaków na Litwie bliżyć obraz życia
Architektą 105-62, 2049 Yilnius 
tel. 44 19 19
Prezes: Jerzy Zygmunt Jaźwiński

37. Stowarzyszenie Nauczycieli Szkół Polskich 
na Litwie „Macierz Szkolna”
Paupio 26,2014 Yilnius 
tel. 69 01 43, 69 01 84 
Prezes: Józef Kwiatkowski

38. Stowarzyszenie Naukowców Polaków Litwy (SNPL)
Subaćiaus 5,2001 Yilnius 
tel. 6115 16, tel./fax 22 42 46 
Prezes: Romuald Brazis
Przy SNPL działa niezarejestrowany
Uniwersytet Polski w Wilnie

39. Stowarzyszenie Techników i Inżynierów 
Polskich na Litwie
St.Moniuśkos 10-29,2004 Yilnius
tel. 73 29 88, fax23 42 73
Prezes: Jan Andrzejewski

40. Towarzyski Klub Lekarzy w Wilnie
Medeinos 43-82,2022 Yilnius 
tel. 47 1448
Prezes: Władysław Mieczkowski

41. Towarzystwo Przyjaciół Polonistyki
Uniwersytetu Wileńskiego 
Universiteto 5,2734 Yilnius 
tel. 61 27 19, fax 79 18 14 
Prezes: Algis Kaleda

42. Thrystyczny Klub Seniorów „Włóczędzy”
Didźioji 40,2001 Yilnius
tel. 77 62 72
Prezes: Waldemar Rynkiewicz I

43. Wileńskie Towarzystwo Dobroczynności
Linkmeni} 8,2005 Yilnius 
tel. 45 98 75
Prezes Rady: Zbigniew Maciejewski
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44. „Znad Wilii”. Niezależny dwutygodnik 
społeczno-kulturalny
Iśganytojo 2/4,2001 Yilnius
tel. 22 42 45, tel./fax22 34 55
Red. naczelny: Romuald Mieczkowski 
Przy redakcji działa Polskie Studio 
Dokumentalistyki Filmowej

45. Zrzeszenie Plastyków Polskich „Elipsa”
Pylimo 45/2, 2001 Yilnius 
tel. 45 56 00
Prezes: Władysław Ławrynowicz

46. Zrzeszenie Polskich Prawników
Pylimo 45/2, 2001 Yilnius 
tel. 22 76 76, 44 00 66
Prezes: Zbigniew Mackiewicz

47. Związek Harcerstwa Polskiego na Litwie
Dariaus ir Gireno 5-31, Yilnius 
tel. 41 88 94
Przewodniczący: Adam Błaszkiewicz

48. Związek Polaków na Litwie (ZPL) — Zarząd 
Główny
Didźioji 40,2001 Yilnius
tel./fax 22 33 88
Prezes: Ryszard Maciejkianiec

49. Związek Sportowy Polaków na Litwie „Polonia”
Rinktines 3/11, 2005 Yilnius
tel. 74 23 60
Prezes: Janusz Łopuć

Od marca 1995 r., kiedy to ostatni raz wydrukowali­
śmy wykaz polskich organizacji, placówek, mass mediów, 
wiele się zmieniło. Niektóre z nich zaprzestały swojej dzia­
łalności, powstały nowe. Poszczególne — w wyniku roz­
łamu wewnętrznego wcześniej założonych placówek. Ich 
dosyć duża liczba jest świadectwem naszego polskiego 
życia na Litwie. Z drugiej strony dowodzi, iż aktywność 
niektórych osób oraz całych grup, socjalnych i zawodo­
wych, nie słabnie wraz z upływem czasu.

Organizacje, towarzystwa, kluby, fundacje itp. na ró­
żny sposób budują swój wizerunek. W większości konty­
nuują one działania, zapoczątkowane jeszcze w okresie 
transformacji ustrojowej na Litwie. Inne rozpoczynają 
działalność w nieco innych niż przed 6-7 laty warunkach, 
można powiedzieć, że lepszych. Często ich postawa jest 
przejawem kontestacji wobec „starszych”.

Wykaz ten nie wyczerpuje wszystkich placówek. 
Znaczna ich część funkcjonuje np. przy szkołach, domach 
kultury.

O dorobku jednych słyszy się dużo, zakres działania 
innych jest mały, lub zupełnie znikomy. Niniejszą publi­
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społecznego, kultu­
ralnego i politycznego 
Polaków na Litwie.
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70—lecie Wileńskiej Rozgłośni Polskiego Radia

Fenomen nie tylko lokalny
Danuta Berezowska
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Rocznica mija w grudniu. Nie­
wątpliwie warto przybliżyć Czytel­
nikom historię rozgłośni, która 
odegrała kolosalną rolę w dziejach 
kultury międzywojennego Wilna, a 
także wniosła nieoceniony wkład w 
rozwój ogólnopolskiej radiofonii.

Piątą z rzędu stację nadawczą 
Polskiego Radia w Wilnie otwarto 
4 grudnia 1927 roku. Mieściła się 
ona na Zwierzyńcu, przy ulicy Wi- 
toldowej 21. W obszernej wili 
umieszczono rozgłośnię i radiosta­
cję, w ogrodzie ustawiono dwa 45- 
metrowe maszty, z których jeden 
był drewniany. Zasięg pierwszej 
półkilowatowej stacji nie przekra­
czał 30 km.

Uroczyste poświęcenie radio­
stacji miało miejsce 15 stycznia 
1928 roku. Uroczystość rozpocz­
ęła się nabożeństwem w Bazylice

km, długość fali wynosiła 435 m). 
Zarząd Połskiego Radia powi-

nien pomyśłeć o mocniejszej dła Wił- 
na stacji, przede wszystkim ze wzglę­
du na sąsiedztwo dość silnych stacji 
rosyjskich” — donosiła prasa.

W roku 1930 Polskie Radio 
przystąpiło do przebudowy Roz­
głośni Wileńskiej. Na przedmieściu 
Wilna — Lipówka 43 — wzniesio­
ny został nowy budynek stacyjny, 
zaopatrzony w dwa maszty anteno­
we po 76 metrów każdy. Z doku­
mentów archiwalnych wynika, iż był 
to budynek piętrowy, murowany, 
posiadał dach żelazobetonowy, 
podłogi częściowo drewniane oraz 
ksylitowe, względnie kryte kinkie- 
lem.

Nowa radiostacja wileńska po­
siadała moc 16 kW. Zaczęła nada­
wać w końcu kwietnia 1931 roku.

niejsi reżyserzy teatru radiowego: 
Halina Hohendlinger, Antoni 
Bohdziewicz, Tadeusz Byrski, Tade­
usz Łopalewski, Zbigniew Kopal- 
ko i inni; spikerzy: Żula Elżbieta 
Minkiewicz, Maria Kwolekówna, 
Joanna Piekarska, Wiktor Tro- 
ścianko, Lech Bejnar; muzycy: Ta­
deusz Szeligowski, Witold Węsław- 
ski, Władysław Szczepański, Stani-
sław Szpinalsk.i, Eugeniusz
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Zjazd dyrektorów programowych PR Wilnie
Wileńskiej, które było transmito­
wane przez wszystkie polskie radio­
stacje. Wieczorem natomiast od-

Dalsza jej rozbudowa nastąpi­
ła w 1935 roku. Rozgłośnia przy uli­
cy Mickiewicza 22 posiadała naj-

był się koncert pl. „Ziemia Wileń- większe studio koncertowe w Pol­
ska w pieśni”. Słowo wstępne sce. Powierzchnia sali wynosiła 220
wygłosił Ferdynand Ruszczyć. W m-, wysokość — 7,5 m. Podczas
koncercie wzięli udział najlepsi ar­
tyści miejscowi: Wanda Hendri- 
chówna (sopran), Adam Ludwig 
(baryton), Aleksander Kontoro- 
wicz (skrzypce), chór Wileńskiego 
Towarzystwa Operowego pod dy­
rekcją Władysława Szczepańskiego 
oraz orkiestra pod batutą Włady­
sława Kontorowicza.

W programie koncertu m.in. 
znalazły się utwory kompozytorów 
polskich: Mieczysława Karłowicza, 
Stanisława Moniuszki („Litania 
Ostrobramska”). Na uroczysto­
ściach byli: obecni metropolita ar­
cybiskup Romuald Jałbrzykowski, 
wojewoda wileński Władysław

trzeciej przebudowy stacji (1936 r.) 
zastosowano po raz pierwszy w 
Europie nowe osiągnięcia techni­
ki amerykańskiej. Nowa aparatura 
zwiększyła moc stacji, która teraz 
wynosiła 50 kW. Tym samym umo­
żliwiło to niezamożnej ludności 
korzystanie z aparatu detektoro­
wego (tzw. „kryształków”) i z obni­
żonej opłaty abonamentów.

Rozgłośnia miała swoje ciało 
doradcze — Kuratorium. Weszli 
doń przedstawiciele władz i insty­
tucji wileńskich, w tym wiele osób 
wybitnych. Przewodniczącym był 
wojewoda wileński Władysław 
Raczkiewicz, członkami — prezy-

Dziewulski i inni, o których z po­
wodu zaginięcia, bądź też braku ja­
kichkolwiek dokumentów archi­
walnych nie można napisać szerzej.

Rozgłośnia Wileńska nadawa­
ła słuchowiska regionalne, repor­
taże, audycje naukowe, literackie, 
informacyjne, programy dziecięce 
oraz audycje szczególne, jak: 
„Kącik dla pań” i „Kącik dla pa­
nów”, „Skrzynkę pocztową”, 
„Chwilkę Litewską” - informującą 
o sprawach polsko—litewskich, 
„Kwadrans akademicki”, a także 
audycję „Spacery detektorowe po 
Europie”. Stałą pozycją w ogólno­
polskim programie radiowym było 
nabożeństwo, transmitowane z Ka­
plicy Ostrobramskiej w każdą 
pierwszą sobotę miesiąca. Należy 
przy tym podkreślić, iż Polskie Ra­
dio w Wilnie nadawało też audycje 
w języku litewskim i białoruskim.

Każda ze stacji nadawczych 
miała swą dźwiękową wizytówkę. 
Warszawska — od początku swe­
go istnienia aż do śmierci Józefa 
Piłsudskiego używała jako sygnału 
refrenu z Poloneza A-dur Fryde­
ryka Chopina. Po śmierci Marsza­
łka sygnałem były werble. Po żało­
bie Warszawa przyjęła pierwsze 
takty pieśni „My, Pierwsza Bryga­
da”. Sygnałem Krakowa był po­
czątek starego kuranta, granego z 
pozytywki, Poznania — tykanie ze­
gara, Katowic — kucie młota o ko­
wadło, Wilna natomiast — kuka­
nie kukułki.

Dyrektorem programowym 
rozgłośni został Witold Hulewicz. 
Sprawował swe funkcje w latach 
1927-1935. To właśnie dzięki nie­
mu osiągnęła ona tak wiele. Hule­
wicz był animatorem życia kultural­
nego Wilna, prekursorem Polskiej 
Radiofonii, często nazywano go 
również „duchowym ojcem radiowe­
go teatru”. Był ponadto współzało­
życielem „Rady Wileńskich Zrze­
szeń Artystycznych”, redaktorem 
„Tygodnika Wileńskiego”, kierow­
nikiem literackim teatru „Reduta”, 
założycielem Związku Zawodowe­
go Literatów Polskich w Wilnie.

Raczkiewicz, generał Popowicz, dent miasta Józef Folejewski, rek-
rektorzy USB Stanisław Pigoń i 
Marian Zdziechowski oraz cały sze­
reg zaproszonych osób ze świata 
artystycznego, literackiego, dzien­
nikarskiego i wojskowego.

Warto zaznaczyć, iż Wilno zna­
lazło się w wyjątkowej sytuacji, po­
nieważ własnych stacji nie posia­
dały w tym czasie ani Lwów, ani Po­
morze.

.Rolskie Radio, zarówno jak czyn­
niki iządowe, zrozumiało olbtzymią 
doniosłość państwową tej płacówki na 
ziemiach północno-wschodnich Rze­
czypospolitej, wydanych dotychczas 
bezktytycznie na łup radiowej agita­
cji nieptzyjaznych sąsiadów” — pi­
sano na łamach prasy. Zdawano 
jednak sprawę z małego zasięgu ra­
diostacji (obliczono go na 30—50

tor USB, prof. Stanisław Pigoń, 
prezes Syndykatu Dziennikarzy 
Wileńskich Czesław Jankowski,

ła

Audyćje 
literackie

Rozgłośnia Wileńska potrafi- 
stworzyć najciekawszy i najbar-

dziej dynamiczny program literac-
prezcs Dyrekcji Poczt i Telegrafów, ki, miała dobre tradycje, zwłaszcza
inż. Mieczysław Ciemnołoński, w dziedzinie słuchowisk. Patrono-
dyrektor Konserwatorium Muzycz- wała też największym osiągnięciom 
nego Adam Wyleżyński, dyrektor słuchowiskowym przedwojennego
„Reduty” Juliusz Osterwa, konser­
wator zabytków Jerzy Remer, na­
czelnik Wydziału Urzędu Woje­
wódzkiego Stefan Kirtiklis, kura­
tor Okręgu Szkolnego Antoni

radia: w dziedzinie adaptacji — 
„Obronie Sokratesa”, w dziedzinie 
słuchowisk oryginalnych — „Mia­
stu Santa Crus” Morawskiej.

Pierwszym oryginalnym słu-
Ryniewicz oraz dyrektor naczelny chowiskiem w Polsce, nadanym w 
PR Zygmunt Chamiec. dniu 17 maja 1928 roku, był „Po-

Liczba zatrudnionych pracow- grzeb Kiejstuta” Witolda Hulewi-
ników w roku 1938 przedstawiała cza. Treścią słuchowiska było: 
się następująco: 19 pracowników „Sciśłe według starych podań łi- 
fizycznych (mężczyzn), 48 pracow- tewskich odtworzony rytuał pogrzebu

Wiełkiego Księcia Litewskiego. Pochódników umysłowych (40 mężczyzn i 
8 kobiet). Pracowali tu najwybit- z Krewa do Wilna ze zwłokami Kiej­

stuta, bogato przybranymi i niesiony- 
mi na wysokim Ironie, w otoczeniu 
konnych młodzieńców, odpędza­
jących złe duchy, płaczek żałośnie sła­
wiących zasługi zmarłego, wajdelotek, 
kapłanów oraz tłumu — otwiera ten 
imponujący w swej grozie spektakl. 
Na uboczu stoją córka i ślepy staizec, 
których dialog odtwarza dziejące się 
wypadki i stanowi oś ideową audy­
cji... W toku obrzędów pogrzebowych 
zjawiają się nad trupem Witold, Ja­
giełło i inni. Ceremonia kończy się 
spaleniem księcia na stosie wraz z jego 
końmi, psami, ptactwem myśliwskim 
i bogatymi darami”.

Słuchowisko pisane wierszem, 
dobrze skonstruowane, stało się 
swoistym wydarzeniem, o którym

L^fe*

wprowadziła w tym dniu największy 
sukces połskiej radiofonii (...). Pol­
skie Radio w Wiłnłe pod wzgłędem 
mocy w antenie zadziwiło wysokim 
poziomem wykonania i ambitnym 
repertuarem. Również pod względem 
technicznym było to zamierzenie bar­
dzo ambitne. Po raz pierwszy słucho­
wisko nadano z dwu studiów i kiłku 
mikrofonów: część słuchowiska nada­
wana była z pleneru, z zacisznego 
miejsca nad bizegiem Wilii. Specjal­
nie dla niego skomponowano orygi­
nalną muzykę, opracowaną na chór 
i orkiestrę, któtymi kierował kompo­
zytor Tadeusz Szeligowski”.

W tym miejscu warto odnoto­
wać fakt, iż na przełomie lat 20/30. 
każda szanująca się rozgłośnia 
uważała za swój święty obowiązek 
ogłosić konkurs na oryginalne słu­
chowisko radiowe. Zaczęła właśnie 
Rozgłośnia Wileńska. W roku 1933 
Janina Morawska napisała pierw­
sze w jej twórczości słuchowisko pt. 
„Miasto Santa Crus”, które odpo­
wiadało wymaganiom i znalazło się 
wśród pięciu wybranych prac, spe­
łniających warunki konkursu. Cie­
kawostkę stanowi fakt, iż na pięt­
nastolecie BBC w roku 1937 Anto­
ni Bohdziewicz jeździł do Londynu, 
aby asystować przy realizacji przed 
tamtejszymi mikrofonami angiel­
skiej wersji słuchowiska Moraw­
skiej.

W roku 1934 ogłoszono kolej­
ny konkurs ogólnopolski na słu­
chowisko. Pierwszą nagrodę otrzy­
mała ponownie Janina Morawska 
(„Zioła i kamienie”).

Niemal wszyscy literaci wileńscy
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Wóz transmisyjny z tamtych czasów pisano:
„Najmłodsza i najmniej do­

świadczona Rozgłośnia Wiłeńska
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Rozgłośnia PR na Lipówce hi Wilnie

Środy
Literackie

Do najciekawszych audycji 
nadawanych z Wilna na całą Pol­
skę zaliczyć należy „Środy Literac­
kie”. Zaczęto je organizować w 
roku 1927. Inicjatorem „Śród” był 
Związek Zawodowy Literatów Pol­
skich pod ówczesną prezesurą 
prof. Stanisława Pigonia. Począt­
kowo odbywały się one przy ulicy 
św. Anny 4, w gmachu Biblioteki 
Wydziału Śztuk Pięknych USB. 
Przyjęły się natychmiast. Od paź­
dziernika natomiast 1929 r. „Śro­
dy” odbywały się w siedzibie Zwi­
ązku Literatów, w artystycznie 
urządzonej i nastrojowej salce, w 
bezpośrednim sąsiedztwie „Celi 
Konrada”. Sekretarzem Związku 
Zawodowego Literatów był wów­
czas Witold Hulewicz. On też stał 
się jednym z inicjatorów słynnych 
„Śród w celi Konrada”, które pro­
wadził przez cały swój pobyt w Wil­
nie.

Hulewicz potrafił znakomicie 
wykorzystać mikrofon, jako nieźle 
płacącego mecenasa. Gości Związ­
ku Literatów przedstawiał w studio 
radiowym, następnie zaś ciągał do 
swego domu”. Mnóstwo ciekawych 
ludzi odwiedziło Rozgłośnię Wileń­
ską: uczonych, pisarzy, poetów, ma­
larzy, muzyków, aktorów.

Cała elita kulturalna Wilna 
spotykała się w domu u państwa 
Hulewiczów. Byli tu: J.Tuwim, 
Z.Nałkowska, J.Kasprowicz, 
L.Staff, M.Dąbrowska, M.Wańko-
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tego okresu próbowali swych sił wicz, K.Iłłakowiczówna, J.Ej-
przed mikrofonem radiowym. Do­
skonałe słuchowiska reportażowe 
dali: Helena Romer-Ochenkowska 
(„Jak wyzwalało się Wilno”), Jerzy 
Ostrowski („Za broń”). Do uda­
nych słuchowisk należą również: 
Heleny Romer-Ochenkowskiej „W 
murach Wszechnicy Batorowej”, 
„Rok 63”, „Purpurowe serce” (o 
św. Kazimierzu), „Wigilia u pp. 
Mickiewiczów”, Wandy Dobaczew- 
skiej „Majówka filomatów”, Włady­
sława Arcimowicza „Na świętej

smond, H.Ordonówna, a także 
T.Szeligowski, S.Szpinalski i inni. 
Wspominając ten piękny okres, 
córka W.Hulewicza — Agnieszka 
Feillowa w swej książce pisze:

„Ojciec przyciągał do radia naj­
znakomitsze pióra i najzdołniejszych 
muzyków, a zawsze z wielkim wyczu­
ciem, kto się sprawdzi i w kim można 
się dogrzebać talentu. Tak odkrył Sta­
sia Dygata, tak przepowiedział świet­
ną przyszłość Czesławowi Miłoszowi, 
tak wreszcie przewidział sławę mło-

Żmudzi”, Waleriana Ćharkiewicza dego literata, którego poznałam raz
„Odpust w Żyrowicach” (wystawio­
ne w okresie późniejszym jako wi­
dowisko przed kościołem oo.Ber-

w kawiarni „Rudnickiego". Ojciec po­
wiedział: „Zapamiętaj sobie tego
pana, będziecie uczyć się jego wierszy 
i ty, i twoje dzieci (...). Poeta ten miałnardynów w Słoniimie w obecności

prezydenta Ignacego Mościckiego), dwa dziwne imiona: Konstanty Ilde-
Zygmunta Falkowskiego „Chopin i fons...”. 

.... W ciągu 8 lat „Śród” tych od-Norwid”, „Powrót”, „Mocna krew”, 
Mieczysława Limanowskiego miste­
rium „Bóg się rodzi” i inne.

Zachowały się dane staty­
styczne, przedtawiające program 
literacki w okresie od stycznia 
1928 r. do marca 1929, pozwala­
jące określić, jakie miejsce pośród 
innych zajmowała Rozgłośnia 
Wileńska.

było się 250. Ich treścią były wie­
czory autorskie, referaty dyskusyj­
ne z wszelkich dziedzin sztuki, au­
dycje muzyczne, dysputy na różne 
palące tematy literackie, teatralne, 
omawianie premier i nowych wy­
dawnictw, a także przyjmowanie wy­
bitnych gości z kraju i z zagranicy. 
Z ważniejszych gości zagranicznych

Dane statystyczne wyraźnie wymienić należałoby: G.K.Chester-

Słuchowiska 
Występy autorskie 

Recytacje 
Kwadranse literackie 
Ogółem audycji liter.

Warszawa
40
26
62
21
147

Kraków 
3i~

65

96

1

Katowice
60
2

20
82

Wilno
96
11
66

173

wskazują, iż w latach 1928/29 Wil­
no nadało największą ilość audycji 
literackich (173), podczas gdy War­
szawa, Kraków, Katowice pozosta­
ły daleko w tyle (147, 96 i 82).

Wiadomo też, jak przedsta­
wiały się czasowo audycje literac­
kie (1930-1935). Można je porów­
nać z audycjami transmitowany­
mi w innych miastach Polski, 
mianowicie: w programie War­
szawy audycje literackie zajmowa­
ły 7,28 proc, czasu antenowego, 
w Wilnie natomiast — 8,49 proc., 
w Łodzi — 7,41 proc., w Toruniu 
7,42 proc.

tona, Konstantego Balmonta, Elgę 
Kern, prof. Thomasa z Brukseli i 
innych.

Wśród wybitnych artystów Zwi­
ązek Literatów gościł na swych „Śro­
dach” m.in.: Karola Szymanowskie­
go, Stanisławę Korwńn-Szymanow-
ską, Irenę Dubiską, Lidię
Barblan-Opieńkowską, Piotra Per­
kowskiego, Teofila Trzcińskiego, 
Bronisława Rutkowskiego, Stefana 
Jaracza, Wojciecha Jarzębowskiego, 
Władysława Skoczylasa, Marię Mo- 
drakowską, Wandę Siemaszkową, 
Irenę Solską, Aleksandra Zelwero­
wicza, Juliusza Osterwę, St.Wysoc-
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ką, M.Szpakiewicza, Leona Schille­
ra.

Zarząd Związku Literatów Pol­
skich w Wilnie uwzględnił fakt, iż 
miasto jest poważnym ośrodkiem 
kultury innych mieszkających tu na- 
rodowości. Odbywały się więc „Śro­
dy” litewskie, żydowskie, białoruskie, 
rosyjskie, tatarskie i karaimskie. 
Udział publiczności w granicach od 
30 do 200 osób jednorazowo. Waż­
nym wydarzeniem było też przybycie 
dnia 16 czerwca 1930 roku prezyden­
ta RP Ignacego Mościckiego.

Ze wspomnień byłych pracow­
ników wynika, iż K.J.Gałczyński był 
wymarzony dla radia. Miał on 
ogromne poczucie czasu radiowego. 
Każda jego rzecz przystawała do 
programu jak ulał. Nie wszyscy jed­
nak słuchacze akceptowali jego styl, 
jego poczucie humoru. O talencie 
poetyckim Gałczyńskiego pisano w 
sposób następujący:

200-lecie urodzin Adama Mickiewicza

Hrabina Puttkamerowa
Andrzej Syrokomla-Bułhak

i) Wiadomo było, że pisze dla za-
robku, ale jednocześnie miało się po­
czucie, że w tym człowieku płyną złoża 
talentu, fantazji i znajomości fachu pi­
sarskiego, jak'w zagłębiu naftowym... 
Był to prawdziwy poeta, nie mówiąc 
już o jego wspaniałej umiejętności czy­
tania przed mikrofonem. Fascynował

ne Komitety Obchodów 200-lecia uro­
dzin Adama Mickiewicza zechcą wziąć 
tę sugestię pod uwagę.

Faktem jest, że pisownia nazwi­
ska męża Maryli przechodziła przez 
dłuższy czas swoistą ewolucję i była 
różnie praktykowana w poszczegól­
nych gałęziach rodu. Trojaką pisow­
nię nazwiska: Podkamer, Putkamer i 
Puttkamer wymienia „Polska Encyklo­
pedia Szlachecka”. „Spis nazwisk 
szlachty Polskiej” Dunin-Borkowskie- 
go z 1887 r. rejestruje Podkamerów 
ze Żmudzi i Putkamerów w Prusach. 
Podobnie notuje ich „Herbarz Polski

głosem, dykcją i umiejętnością recyto- 
- _ ___-• łJłj

W radiu Gałczyński miał coty­
godniowy felieton „Kwadrans dla 
poważnych”. Mimo to sam „zgoto­
wał” antenie wileńskiej wiele miłych, 
lecz niezbyt poważnych niespodzia­
nek. Niektóre z nich opisuje w swych 
wspomnieniach Tadeusz Byrski:

.jżiedyś Gałczyński był zaproszo­
ny do okraszenia „poetycko "fachowe­
go sprawozdania sportowego. Reportaż

Witold Hulewicz — kierownik 
programowy PR Rozgłośni Wileńskiej 

z zawodów lotniczych z lotniska pod 
Wilnem o nazwie Pontbanek zasfynął 
z tego, iż w ciągu 120 minut Gałczyń­
ski zdołał powiedzieć Ozy słowa: „ Nie­
bo jest błękitne".

A oto jak wspomina go Czesław 
Miłosz:

„Gałczyński zwykle obiecywał słu­
chowisko, ałe nie zawsze dottzymywał 
obietnic. Kiedyś Polskie Radio było zu­
pełnie zrozpaczone. Obiecywał dostar­
czyć słuchowisko, nie ma... Nie odzy­
wa się... Ja zostałem wydelegowany i 
udałem się do niego na Zarzecze. Za­
stałem jego, jak leżał na łóżku golu- 
sieńki i czytał Horacego. Później napi­
sał list do Polskiego Radia: „Byl u mnie 
urzędnik Miłosz i jakieś niezrozumiałe 
żądania stawiał”.

(Dokończenie nastąpi)

Kalendarz
wystaw

28 listopada, zgodnie z zapo­
wiedzią (patrz artykuł „Z.W.”, 22/97) 
otwarta została wystawa malarstwa 
Anny Krepsztul, ludowej malarki ze 
wsi Taboryszki. Jest to jej pierwsza, 
lak szeroka prezentacja twórczości 
w Wilnie. Przedstawione zostały pej­
zaże, motywy z kwiatami, a także 
portrety.

Na otwarciu wystawy obecna 
była delegacja władz rejonu solecz- 
nickiego.

12 grudnia o godz. 18.30 otwar­
ta zostanie wystawa malarstwa szta­
lugowego Włodzimierza Matijki, 
plastyka pochodzenia ukraińskiego, 
a zamieszkałego w Wilnie. Należy on 
do grona artystów współczesnych, 
których twórczość jest pełna poszu­
kiwań i nowoczesnych rozwiązań. 
Matijko nie stroni od podtekstów 
surrealistycznych, interesuje go filo­
zofia dnia dzisiejszego, przełożona 
na język barw i skomplikowanych 
wątków. Prace Matijki eksponowa­
no za granicą, w tym w Kanadzie.

Maryla,jak ją widzied ówczesny malarz

W wielu opracowaniach, doty­
czących Adama Mickiewicza, a głów­
nie w tekstach, zajmujących się szcze­
gólnie jego związkowi z Marylą We- 
reszczakówną, reprodukowane jest 
zdjęcie jej nagrobka w Bieniakoniach. 
Wi^e się to z szerszym kontekstem 
życiorysu bohaterki Adamowych bal­
lad i wierszy, w tym rodziny, do jakiej się z możnej i starej rodziny pomor- 
weszła poprzez małżeństwo. Dostrze- sko-pruskiej Szwenców (Święców). 
gam w umieszczonym na nagrobku Ród ten, w początkach XV w. rozdzielił
napisje aż trzy błędy. się na kilka linii, z których jedna spo­

Podobizna zapisu w księdze cerkwi cyryńskiej aktu chrztu, w którym Mickiewicz i Maryla 
byli kumami

i imieniospis zasłużonych w Polsce lu- mówiono przez lata całe o jakiejś ro­
dzi” z 1885 r.

A pochodzili Puttkamerowie 
prawdopodobnie z Prus i wywodzili

Zacznijmy od imienia pani Put- 
kamerowej; jej prawdziwe, metrykal­
ne imiona brzmialy: Marianna-Ewa, 
zwana przez rodzinę i przyjaciół Ma­
rylą lub Marią. Powie ktoś, że „się cze­
piam”, sam używając imienia Maryla. 
Otóż — w literaturze, czy opowieści, 
możemy się posługiwać tym przybra­
nym imieniem, bo wszyscy wiedzą, o 
kogo chodzi. To mniej więcej, jak pseu­
donim; wielu ludzi znanych było po­
wszechnie pod swoimi zastępczymi 
imionami lub nazwiskami. Po ich 
śmierci należałoby im jednak przywró­
cić prawdziwe imiona lub nazwiska — 
obok tych używanych za życia. Stąd 
napis ten powinien, moim zdaniem, 
brzmieć: Marianna-Ewa „Matyla” z 
Wereszczaków, Puttkamerowa.

lszczyła swoje nazwisko na Kleszczyń- 
ski (!), zapewne od jakiegoś posiada­
nego Kleszczewa. Inne linie dziedzi­
czyły na Pomorzu, w Prusach, 
Kurlandii i w Polsce, głównie na Żmu­
dzi. Z linii Kurlandzkiej Krzysztof- 
Henryk, pułkownik, otrzymał w roku 
1681 od cesarza niemieckiego Leopol­
da I tytuł barona Świętego Państwa 
Rzymskiego, który to tytuł wygasł na 
jego synie Karolu-Jakubie, zmarłym 
jeszcze przed swoim ojcem. Z linii 
pomorsko-pruskiej natomiast Mar- 
cin-Antoni został baronem 
pruskim w r. 1737. Henryk Rze­
wuski w „Pamiątkach Soplicy” 
wspomina, że spotkał jakiegoś 
Putkamera (przez jedno „t”) R 
na Śląsku „któiy wyprowadził się

dżinie, że to „grafowie”, to tytuł ten 
do tej rodziny po prostu „przylgnął”. 
Takich przykładów można przytoczyć 
więcej.

Jest w tej sprawie dość istotne, 
że tytułu nie używali w swej korespon- 
dengi przyjaciele Mickiewicza dla okre­
ślania Wawrzyńca czy Maryli. Nie po­
twierdzają go również opublikowane 
biografie przedstawicieli rodu, za-
mieszczone w tak wiarygodnych pu­
blikacjach jak „Słownik Biograficzny”,

tym notowano bieżące wydatki dwo­
ru Tuhanowickiego w okresie pomię­
dzy listopadem 1815 r. a majem 1816. 
Z zapisu wynika, że udzieloną po­
życzkę „wziął na siebie” młodszy pa­
nicz, czyli Michał — widocznie bar­
dziej z Wawrzyńcem zaprzyjaźniony. 
J.M.Rymkiewicz z właściwym sobie 
talentem i błyskotliwością analizuje 
różne wnioski, wynikające z treści od­
nalezionego dokumentu (warto je 
poczytać!). Nie odnosi się to jednak

, . do pisowni nazwiska pożyczkobior- 
czywydawnictwo „Szlachta Kalwińska cy, choć jej wykrzyknikiem nie opa- 
w Polsce”, które z reguły uwzględnia- truje.
ją arystokratyczne tytuły. Puttkame- Janatomiastwłaśnienatępisow- 
rów nimi nie honorują. Podobnie jest 
z herbarzami, z których część w ogóle 
ich nie wymienia.

truje.

nię zwróciłem szczególną uwagę, bo
natychmiast przypomniałem sobie 
wcześniej znaną, cytowaną wyżej me- 

W konsekwencji można powie- trykę chrztu małego Sakowicza. A więc:
dzieć, że żadnym hrabią pan Wawrzy-

Z niewiadomych powodów jej z domu Putkamerów, osiadłego 
nazwisko po mężu zostało napisane w Nowogródzkim, i był u Niem-
przez dwa „m” — Puttkammerowa. cówbaronem”, nie wymieniając 
Jest to kolejny błąd, zrodzony chyba z jednak jego imienia. Może to 

.■-j_ 1 . • • on właśnie ten tytuł otrzymał?niewiedzy lub naiwnego przekonania,
że każda im bardziej z cudzoziemska 
brzmiąca pisownia przydaje nazwisku 
(lub nazwie) większej wartości, tudzież 
splendoru. Jest to nawrót do obycza-
ju, który rozpowszechnił się na prze­
łomie XVII i XVIII wieku, kiedy to
wiele rodzin, głównie kresowych, zmie-

Podkamerowa i Podkameremu; jed­
nym słowem: Podkamer. Jak się w 
końcu oni pisali, ci współcześni Mic­
kiewiczowi Puttkamerowie? Czy aby 
aktualna pisownia ich nazwiska nie 
została utrwalona w naszej świadomo­
ści dużo później przez historyków li­
teratury? Może po to, aby „udostoj- 
nić” nazwisko męża Maryli, w której 
— już jako mężatce, zakochał się 
Adam?

Przypuszczałem przez moment, 
że być może dotrę do właściwej pisow­
ni ich nazwiska poprzez rodzaj herbu 
Puttkamerów. Nie dotarłem, bo po 
prostu nie znalazłem żadnego doku­
mentu sygnowanego herbem. Muszę 
też powiedzieć, że nie miałem okazji 
zobaczyć żadnego dokumentu, listu 
czy notatki, podpisanych lub adreso­
wanych do osób, o których mowa.

Potencjalnym badaczom tej kwestii 
mogę jedynie dać istotną wskazówkę, 
co do blazonowania herbu Puttkame- 
rów, którzy pieczętowali się herbem Bra- 
dacice odmienne. Herb Bradacice ma 
pięć odmian, w tym dwie baronowskie. 
Różne też odmiany tego herbu przysłu- 

.—j.., -------- - gują Putkamerom i Podkamerom. Od-
biście, do tytułu baronowskie- kościoła w Bieniakoniach miana Podkamerów charakteryzuje się
go żadnych uprawnień nie po- Fot. Bronisława Kondratowicz tym,że, piwie klamryjx>winny być na krzyż
siadali. Skąd przeświadczenie, ^żone, a między niemi dwie oksze obu-
że przysługiwał im tytuł nie tylko baro- nieć Puttkamer nie był, ergo — Mary- chami do siebie obrócone”.
nowski, lecz i hrabiowski? la, po wyjściu za niego za mąż też hra- Takjuż zupełnie przy okagichcia-

Przeprowadziłem w tej sprawie biną nie została. Uchodziła jednak za łbym zwrócić uwagę, że w wielu wy-
w trakcie wielokrotnych pobytów na nią już u współczesnych. Oto treść dawnictwach o „szlaku mickiewiczow-

Jaki związek z wymienionymi li­
niami utytułowanych Putkame- 
rów miała rodzina pana Waw­
rzyńca, męża Maryli Wereszcza- 
kówny nie udało mi się ustalić. 
Udało się natomiast, na pod-
stawie dostępnych źródeł, zre- 

niało pisownię swoich nazwisk. Bar- konstruować rodowód Puttka-
dzo trafnie ktoś określił owe zjawisko merów Nowogródzkich dla 
jako próbę ich „udostojnienia”. Wów- czterech pokoleń poprzedza-^® 
czas to w pisowni pojawiły się owe, do jących Wawrzyńca-Stanisława,
dzisiaj utrwalone i stosowane, podwój­
ne „Ił”, ,ss”, „mm”., jr,tt” itp. Zapew-

czyli mniej więcej do końca dru- S 
giej połowy XVII wieku, obej-1

w -•« 
'es-S-Oii

ne też i Putkamerowie zaczęli się wte- mujący też okres nadań wspo-
dy pisać Puttkamerami — nieuzasad- mnianych tytułów. Wynikałoby umir-- o— - Tri—' wi 
nionejestjednak dodawanie im jeszcze z niego, że przodkowie męża
podwójnego „mm”. Co do powyższej Maiyłi, a tym samym i on oso- Miejsce wiecznego spoczynku „hrabini” obok 
pisowni ich nazwiska mam też uzasad- biście, do tytułu baronowskie-
nione wątpliwości, o czym będzie da- eo żadnych unrawnień nie no- Pol- Bronisława Kondratowicz
lej-

Nagrobek, o jakim piszę, ucho-
dzący czasami za autentyk, postawio­
ny został na mogile Maryli. Nie jest to 
prawdą — kilka lat temu ufundowa- w trakcie wielokrotnych pobytów na nią już u współczesnych. Óto treść
no nową tablicę w miejsce zniszczone- Nowogródczyźnie, coś w rodzaju son- pewnego dokumentu, który przyta-
go, oryginalnego pomnika. Nie ma dażu, zadając moim rozmówcom py- czam nie tylko z jednego powodu: jest współczesnego dworu w Bolcienikach
więc przeciwskazań, aby popełnione tanie: Jakim określeniem byłbyś nazwał to metryka chrztu niejakiego Francisz-
w napisie błędy poprawić (a najpro­
ściej — wymienić tablicę na coś bar-

Nowogródczyźnie, coś w rodzaju soń­
dażu, zadając moim rozmówcom py-

skim” reprodukuje się wizerunek

z informacją, że tam mieszkała Mary­
la. Nic bardziej błędnego—dwór Put- 

. . . _ ,. . . „ , ., „ tkamerów, który odwiedzał również
dziej w stylu epoki), w ramach piano- mnie o jaki tytuł chodzi (baron, mar- Tuhanowicze - ja ks. Jan Horbacewicz Adam Mickiewicz, został rozebrany ze
wanej renowacji cmentarza. Upomi- grabia, hrabia, książę) — odpowiedź. Paroch CyryńskiOchrzciłemyBierzmo- względu na jego zfy stan techniczny w
nam się przy okazji o respektowanie jeżeli w ogóle ją otrzymywałem, była wałem Urodzonego Franciszka z Rrdzi- • ■  ..............
dyspozygi Maryli, aby na jej grobie zawsze ta sama: „graf. A graf w prze-

utytułowaną rodzinę szlachecką? Ni- ka Sakowicza (z oryginalną pisownią): 
gdy, podkreślam, nigdy nie zapytano , fioku 1821 M-ca Augusta 1 dnia ze wsi 
mnie o jaki tytuł chodzi (baron, mar-

połowie XIX w. Nie sporządzono przy 
tej okazji żadnej dokumentacji obiek­
tu, ani nie zrobiono zdjęcia. Wygląd

ców Szłubnych Leona y Antoniny Sa- 
pcńożono kamień z wykutym kr^em, łożeniu na język polski oznacza wła- kowiczów — Kumami byli Jmć Pan
podobny do tego, który posiadała w śnie hrabiego (użył Mickiewicz tego Adam Mickiewicz, Profesor Szkół Ko- tego dworu znany jest jedynie z ry-
swoim „gaiku” w Bolcienikach. Łudzę określenia w „Panu Tadeuszu” przy- wieńskichyWielm. JmćPaniMarjanna sunku Napoleona Ordy. Późniejszy
się wątłą nadzieją, że Wielce Szanow- najmniej dwukrotnie). Jeżeli więc Podkamerowa (1), Hrabinia”. neogotycki pałacyk w stylu angielskim.

Zacytowałem tekst tego doku- rozpoczęto budować w r. 1890 i odda-

łożeniu na język polski oznacza wła-

f 
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mentu nie tylko ze względu na ową
.hrabinię”, ale również z powodu pi-

sowni jej nazwiska „Podkamerowa”.

no do użytku w 1896 roku.
Wracam do konkluzji naszych roz­

ważań; nie jest wykluczone, że tytuł
Ten to zapis nazwiska Maryli opatizył Puttkamerów utrwalony został w „od-
Leonard Podhorski-Okolów (który 
dokument odnalazł) wykrzyknikiem, 
co miało zapewne zwrócić naszą 
uwagę na jego błędną pisownię, uży­
tą w księdze kościelnej. Podobnie

lewni br;|zu” wizerunku naszego Pierw­
szego Wieszcza, który nie mógł prze­
cież przegrać konkurów do ręki panny 
Marianny z byle „hreczkosiejem” z 
sąsiedniego folwarku. Przegrana na-

zresztą, przy innej okazji, zaopatnije tomiast z „hrabią” już takiej ujmy
on w wykrzyknik {„patrzcie, co za gra- Wieszczowi nie przynosi. Przeoczono
fomania!”) również zapis w formie jako,śprz)'okazji, że wtedy, gdy Maryla
Putkamer (przez jedno „t”). Znając 
wiele takich błędnych zapisów, tak też 
i ten przypadek początkowo potrak-
towałem. Później jednak, gdy dotar- 

omówienia tzw. „Archiwum 
Jana Kwietniewskiego”, z którego 

' • część dokumentów zacytował Jaro-
sław—Marek Rymkiewicz w swojej

a książce „Do Snowia i dalej...” zasta-

Neogotycki pałacyk Puttkamerów, w którym nigdy nie była Maryla
Fot. Romuald Mieczkowski

nowit mnie odpis dokumentu zaty­
tułowanego „Expes Pieniędzy”, gdzie 
m.in. znajdujemy taką notatkę: ,JŻ)ła 
Podkameregopożyczono, klure Panicz 
Młodszy na siebie przyjołprzy zrobionej 
kalkulacji z sobo 200”. „Expesie”

za Wawrzyńca za mąż wychodziła, wca­
le jeszcze tak na dobre nic zawróciła w 
głowie Adamowi. To nastąpiło później.

Ktoś mi napisał: niech już Maryla 
zostanie tą hrabiną, choćby taką trochę 
„papierową”. Uważam takie stanowi­
sko za błędne — prawo do używania 
arystokratycznych tytułów jest w swo­
jej istocie cząstką naszej wspólnej hi­
storii i nie powinno się tolerować jego 
nadużywania.
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200-lecie Wydziału Sztuk Pięknych USB

Tradycje Wilna w Toruniu
Sławomir Kalembka

część tych pieniędzy odnowiono salę 
Senatu, Piłsudski jeszcze ufundował 
do niej meble. Cóż to były za czasy, 
gdy politycy oszczędzone pieniądze 
własne, nie z budżetu państwa, od­
dawali na uniwersytety, a nie garnęli 
grosz publiczny pod siebie!

Wydział Sztuk Pięknych USB 
przeżywał w pewnych okresach trud-

. ności z niedostatkiem kadry profesor-
. . , . . „ „ Została jednak wileńska szkoła skiej, ale od połowy lat trzydziestych

środowisk artystycznych i uniwersytec- szewskiego. artystyczna, tj. duża grupa uczniów ustabilizował się, zwłaszcza, że dojrzało
kich, przybyli rektorzy i przedstawiciele Po pierwszym roku funkcjonowa- Uniwersytetu, którzy jeszcze przez pierwsze pokolenie jego uczniów.

~ ' ............ ' ’ Znów można mówić o wileńskiej szko-
, „ „ ... , _ , le artystycznej, dobrej w malarstwie, ale

gnificencji. Rektora UMK prof. An- cin Poczobutt-Odlanicki raportował 10 larskim w Polsce. Tacy twórcy, jak Ru- też w rzeźbie i grafice. Charakteryzo-
drzeja Jarwołkowskiego niżej podpisa- października 1798 r. — „Franciszek siecki lub Wańkowicz, byli pierwszymi wał ją pewien dystans do nowinek ar-
ny wygłosił referat — „Dwieście lat Smuglewicz, profesor rysunku i małar- wybitnymi malarzami romantycznymi ' ' '
Wydziałów Sztuk Pięknych w Wilnie i stwa, znalazłszy jednych, początki jakie- w Polsce, wyprzedzając czasowo tak
Toruniu (1797—1997)”. kolwiek mających, a drugich wcałe nie ma- znakomitegotwórcę,jakPiotrMicha-

I w tym miejscu trzeba ■wrócić do jących, zaczął od najpierwszych przodków I___ L
przeszłości. Podobno i w Wilnie, w (!) sposobić uczniów swoich iw ten spo- Gdy w czasie I wojny światowej. 
Akademii Sztuk Pięknych, o tej roczni- sób kontynuując do dzisiejszego dnia, znaj- podczas niemieckiej okupacji Wilna,
cy się^amięta. duje w nich taki pożytek, iż są w stanie podjęto myśl odbudowy Wszechni-

Dnia 1 października 1797 roz- odrysować^węioneżwycieniować”. cy Batoriańskiej, rozważano też jej 
poczęła działalność na Uniwersytecie Chciałoby się dzisiaj widzieć, jak to strukturę. Szczęśliwie do najener-
Wileńskim Katedra Malarstwa i Rysun- studenci szkół artystycznych po pierw- giczniejszych aktywistów odbudowy
ku. Na jej czele stanął znakomity arty- szym roku „odrysowują (czyli portre- uczelni należał wielki malarz — Fer-

artystycznymi. Poza przedstawicielami Lelewela czy Józefa Ignacego Kra-

wszystkich wyższych uczelni artystycz- nia Katedry Malarstwa i Rysunku rek-
Umwersytetu, którzy jeszcze przez 
przeszło trzydzieści lat tworzyli, .będąc

nychwPoIsce.Powystąpieniu JegoMa- tor, ksiądz, znakomity astronom, Mar- najaktywniejszym środowiskiem ma-
cin Poczobutt-Odlanicki raportował 10 larskim w Polsce. Tacy twórcy, jak Ru-

łowski.

tystycznych, znakomity warsztat, chęt­
ne odwoływanie się do urody Wilna, 
do typów też ludzkich oraz Wileńszczy- 
zny.

•nia 1 października 1797 roz-

Gdy ostatecznie 15 grudnia 1939 
r. władze litewskie zamknęły polski, a 
na jego miejsce utworzyły, a właściwie 
przeniosły z Kowna, litewski uniwersy­
tet, nie było w nim miejsca na Wydział 
Sztuk Pięknych. Ale „non omnis mo-

i, 
i
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I
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riar”. Gdy latem 1945 r. duża część pro­
fesury wileńskiej dwoma transporta- 

, mi, w bydlęcych wagonach, zjechała z 
mówiąc już o Litwie (w Wilnie nie Wilna do gotyckiego, nadwiślańskiego 

Torunia, była wśród nich prawie cała 
kadra, sztuk pięknych, poza dziekanem

sta, działający przy boku ostatniego kró- tują ołówkiem) głowę” i ją „cieniują”, dynad Ruszczyć. Jego twórczość ci-
la Rzeczypospolitej Obojga Narodów Ciężkie chwile przeżywaliby u Smugle- ągle jest niedoceniana w Polsce, nie
— Franciszek Smuglewicz. Studiami, wiczaj Rustema. i„' I.,: , L7...L f. __ L

Podstawowym czynnikiem trwa- twórczością i dokonaniami Europej- Śmierć Smuglewicza i Le Bruna ma choćby tablicy upamiętniającej 
łości i siły świadomości narodowej jest ctyk „pełną gębą”. Wkrótce dobrał so- (tego zastąpił jego uczeń Jelski), przy- go) i Białorusi, gdzie nie ma śladu
ciągłość kultury. Narody, którym prze- bie na adiunkta dobrego, pracowitego hamowały rozwój katedry. Jej filarem po jego dworze w Bohdanowie. Otóż
rwano ciągłość ich narodowej kultury malarza—Jana Rustema i ściągnął do pozostawał Rustem, który i po przej- Ruszczyć doprowadził do tego, że 11
—w naszym wypadku jest to ściśle zwi- Wilna królewskiego rzeźbiarza Andrze- ściu w 1825 r. na emeryturę prawie co- października 1919 r., gdy odbywała Atmosfera starego Torunia, tak
ązane z uczestnictwem z kulturą za- jaL^Bruna. daennie odbywał zajęcia. Krestej ffikoie się uroczysta inauguracja USB w jak i Wilna, spnygała i spreja twórczo-
chodnioeuropejską, czyli łacińską— ------■ > i-

Andrzej Le Brun. Dwie stojące posta­
cie kobiece

Wilna królewskiego rzeźbiarza Andrze-
ja Le Bruna.

(tego zastąpił jego uczeń Jelski), przy- go) i Białorusi, gdzie nie ma śladu

Ruszczyć doprowadził do tego, że 11
paździemika 1919 r., gdy odbywała

Slendzińskim, który zamieszkał w Kra­
kowie.

_____________________________ Było to wydarzenie niebywałe. Po artystycznej położyfydecyzjelikwidacyj- Wilnie, był w nim także Wydział Sztuk 
szybko tracą sam(xlzielność i są łatwym raz pierwszy w Polsce (czytaj: dawnej i
obiektem manipulacji imperialnych lub Rzeczypospolitej), a pewnie i w Euro- i _

■■ ■ ■■ ■ ' ■ " pie, sztukę malarstwa, rzeźby i grafiki leński, a z nim cały, rozbudowany sys-
miano uczyć nie pokątnie — w pra-

ści artystycznej. Do dzisiaj, a niżej pod­
pisany zna tych ludzi i ich dzieła, warsz­
tatowo stoi wysoko grafika w Toruniu i 
ma to po Wilnie. Tak więc. Uniwersytet 
Mikołaja Kopernika, utworzony w 1945 
r. w oparciu o wileńskie kadry akade­
mickie, przejął Wydział Sztuk Pięknych. 
Jest to jedyny uniwersytet polski, który 
ma taki fakultet, tak zresztą jak to było 
przed wojną z USB.

I dlatego 26 listopada 1997 r. czci­
my w Toruniu dwustuleeie najstarszej

ne cara Mikołaja I i jego urzędników. 1 Pięknych. Przez pierwsze dziesięć lat 
maja 1832 r. Cesarski Uniwersytet Wi- był jego dziekanem, a przez następ-

ną dekadę — Sleńdziński. Gorącym 
gólnymi Instytucjami, podtrzymujący- miano uczyć nie pokątnie —w pra- tern szkolnictwa średniego na ziemiach protektorem tego „najmniej prak-
mi ciągłość kultury u nas, są Kościół i cowniach artystów, ale po akademie- byłego Wielkiego Księstwa Litewskie- tycznego” Wydziału był Marszałek
niezależne uniwersytety. ku, czyli uniwersytecku. W sposób zor- go, przestał istnieć. Wrogowie narodu Józef Piłsudski. Gdy tylko oszczędził

Ten pierwszy buduje pcxłstawowe ganizowany i kontrolowany; tak, jak polskiego, ale też i innych z nim związa- trochę grosza, przysyłał go do Wilna
wartości w najszerszych kręgach naro- na czysto naukowych kierunkach stu- nych historycznie narodowości, zawsze dla jego wsparcia. Dla przykładu —
du.WilnoiWileńszczyznasątegowzo- diów. Co więcej, słuchacze studiów ar- wiedzieli, że trzeba najpierw niszczyć rektor Aleksander Januszkiewicz na
rowym przykładem. Uniwersytety sku- tystycznych mogli korzystać z wykła- głowę, tzn. instytucje oświatowe i inte-
piają i odtwarzają elity umysłowe. Dla dów uniwersyteckich, a ich koledzy — lektualne oraz inteligencję twórczą. W

totalitarnych wrogich im państw. Szcze-

cowniach artystów, ale po akademie- byłego Wielkiego Księstwa Litewskie-
ku, czyli uniwersytecku. W sposób zor-

na czysto naukowych kierunkach stu-
du.WilnoiWileńszczyznasątegowzo- diów. Co więcej, słuchacze studiów ar-
rowym przykładem. Uniwersytety sku- tystycznych mogli korzystać z wykła- głowę, tzn. instytucje oświatowe i inte- posiedzeniu Senatu USB 15 stycz-
piają i odtwarzają elity umysłowe. Dla dów uniwersyteckich, a ich koledzy— lektualne oraz inteligencję twórczą. W nia 1932 r. informował, że Marsza-
prawidłowego rozwoju każdy naród podciągać się artystycznie, z czego ko- wieku XX udoskonaliły to stalinowska łek przysłał na cele Uniwersytetu
musi mieć swoje elity—intelektualne i rzystali, żeby tylko wymienić Joachima Rosja i hitlerowskie Niemcy. 21183 zł, 35 gr i 2 dolary, a gdy za czypospolitej.
artystyczne, laik więc. Kościół i uniwer­
sytety są, pisząc językiem współczesne­
go historyka kultury,,Instytucjami dłu­
giego trwania” i przechowują sprawdzo­
ne wartości moralne, intelektualne, a 
pośrednio i narodowe, które zapew­
niają narodom poczucie ich wartości i

akademickiej szkoły artystycznej Rze-

ciągłości.
Po tym, nieco filozofującym wstę­

pie, przejdźmy do rzeczy. W tych dniach, 
tj. 26 listopada, w trzech zabytkowych 
budowlach Torunia—w gotyckim Ra­
tuszu Staromiejskim, w dawnym Arse­
nale Artyleryjskim czyli „Wozowni” i 
barokowym Pałacu Dąbskich odbyły się 
uroczystości i zostały otwarte wystawy 
prac profesorów i studentów Wydzia­
łu Sztuk Pięknych Uniwersytetu Miko­
łaja Kopernika. Choć ze starego mia­
sta nad Wisłą do Wilna droga daleka, 
to te uroczystości miały ścisły związek z 
grodem Giedymina, z jego dziejami

rzystali, żeby tylko wymienić Joachima Rosja i hitlerowskie Niemcy.

Franciszek Smuglewicz. Widok Pałacu Zamkowego h’ Wilnie, ok. 1785; Jan Rustem. Uczta na Uniwersytecie Wileńskim, 1822

Podczas niemieckiej okupacji 
powstało w Kownie Muzyczno— 
Dramatyczne Towarzystwo „Lut­
nia”, które jeszcze przed odzyska­
niem niepodległości przez Litwę sta­
ło się organizatorem życia 
kulturalnego Polaków w Kownie. 
Towarzystwo urządzało przedstawie­
nia i inne imprezy kulturalne. Zało­
życielami Towarzystwa „Lutnia” byli: 
Jan Krasowski, inżynier; Bolesław 
Sawsenowicz, fotograf; Józef Tela- 
nic, właściciel kina „Opimp”, Miko­
łaj Aksamajtis, nauczyciel i Bolesław 
Mickiewicz. Statut Towarzystwa zo-

Polacy na Kowieńszczyźnie

Muzyczno-Dramatyczne
Towarzystwo „Lutnia

lokalu Towarzystwa przy alei Wolno­
ści 23 odbył się koncert muzyczny 
rodzeństwa Henryka, Karola, Anny 
i Stanisławy Gilandów. W progra­
mie były utwory — Fryderyka Cho­
pina, Henryka Wieniawskiego, Hec- 
tora Berlioza, Michaiła Glinki.

We wrześniu 1920 r. zespół dra­
matyczny „Lutni” rozpoczął nowy 
sezon teatralny, wystawiono sztukę 
ludową w dwóch aktach „Na naszej
glebie”. W karnawale — 22 stycznia 

_ _ i 5 lutego 1921 r. „Lutnia” zorgani-
Mieczysław Jackiewicz zowała w sali Ratusza bale masko-

we, zaś 28 marca — zabawę tanecz­
ną.stał zatwierdzony przez władze litew- rzecz Polskiego Związku Nazczyciel- wprowadzających w zakłopotanie za- Miejski na przedstawieniu „Lutni"

skie 13 lutego 1920 r. Miejsce dzia- skiego. 26 lutego 1919 r. „Głos Ko- równo grających, jak i widzów. Zprzy- świadczy wymownie o potrzebach du- Dopiero 17 kwietnia 1921 r. ze-
łalności: miasto Kowno i okolice. Cel wieński” informował, że 2 marca jemnością natomiast stwierdzić musi- chownych naszego społeczeństwa. Nie spół odegrał jednoaktową komedię
Towarzystwa — upowszechnianie „Lutnia” przedstawi dwie jednoak- my zupełną pewność siebie i swobodę mając ani dopływu łiteratury pięknej, " ...... . _ .
■'śród członków muzyki, organizo- towe komedie: Andrzeja Marka wszystkichwykonawcówwprzeprowa- ani naukowej z powodu braku łącz-

inie chórów, orkiestr i przedsta- „Bzik mojej żony” i Aleksandra Fre- dzeniu swych ról. Zgranie całego ze- ności i komunikacji z życiem, gdzie
leń teatralnych. dry „Jestem zabójcą”, natomiast 4 społu, znaczne postępy w dykcji, co- ruch wydawniczy jest na porządku

O działalności scenicznej „Lut- marca — komedię prozą Aleksan- raz to pilniejsze wnikanie w istotę od- dziennym, bez pism i dzienników, a
ni” sprzed 1919 r. nie ma żadnych dra Fredry „Lita et compagnie”. twarzanych przez się ról, trafna wcale żądni strawy duchownej dążymy wszy-

teriałów, ponieważ nie wydawa- Na 23 marca 1919 r. zespół dra- ich obsada, pozwalają rokować sym- scy z przyjemnością do teatru by wy-
• Kownie gazet polskich, nie za- matyczny „Lutni” przygotował dra- patycznemu temu gronu miłośników tchnąć w atmosferze sztuki”. Piotro-

towe komedie: Andrzeja Marka 
„Bzik mojej żony” i Aleksandra Fre-

wszystkich wykonawców w przeprowa­
dzeniu swych ról. Zgranie całego ze-

dry „Jestem zabójcą”, natomiast 4 społu, znaczne postępy w dykcji, co-
marca — komedię prozą Aleksan-

francuską „Babunia” oraz A.Fredry 
„Gwałtu, co się dzieje!”.

10 marca 1922 r. zmarł Józef 
Telanis, założyciel i prezes Towarzy-

Ib

dra Fredry „Lita et compagnie”.
Na 23 marca 1919 r. zespół dra-

stwa „Lutnia”. Był on także wydaw­
cą „Głosu Kowieńskiego”, również

cli cała się też w archiwum doku- 
iTiciitacja „Lutni”. Dopiero z chwilą 
I'jawienia się w lutym 1919 r. „Gło­
su Kowieńskiego”, na łamach gaze-

matyczny „Lutni” ] 
mat Lucjana Rydl

przygotował 
lla „Na zawj

dra-
,Ńa zawsze”.

„Głos Kowieński” zamieścił stresz-
coraz to większe powodzenie w ich 
występach ku wielkiemu zadowoleniu

wicz pochwalił grę Surynowicza w 
roli Floriana Florka, także Szember-

czenie sztuki, zachęcając widzów do publiczności”. ga i Naruszewiczównę. Skrytykował
obejrzenia tragedii powstańca z 1863 Rezenzent wyróżnił grę Jary- natomiast Bryginównę, która we­

ty zaczęły się ukazywać anonsy i ogło- r. i potem zesłańca na Sybir. czówny w „Co zwycięża”, także po- dług recenzenta była „neudatną
szenia o wystawionych sztukach W tymże roku, 30 marca, arna- chwalił grę Narkiewiczówny, Mickie- Julią”. Ponadto wymienił Michałow- 
przez zespół dramatyczny Towarzy- torzy „Lutni” odegrali w Teatrze wiczówny i Błażewiczówny w jedno- skiego i Piotra Koźlakowskiego. Kto
stwa. Dziennik polski, ukazujący się Miejskim w Kownie trzy jednoak- ' ' .. ................................

czówny w „Co zwycięża”, także po-
W tymże roku, 30 marca, arna- chwalił grę Narkiewiczówny, Mickie-

wiczówny i Błażewiczówny w jedno-

Kownie, jest jedynym źródłem 
Jziałalności scenicznej „Lutni”. To-

aktówce „Bzik mojej żony”. Ponadto reżyserował sztukę — nie podano, 
towe sztuki: Hajoty (Heleny Janiny Stefanowicz pozytywnie ocenił grę 15 stycznia 1920 r. odbyło się
Pajzdrerskicj?) — „Co zwycięża”.

.varzystwo to mieściło się w Kownie Andrzeja Marka — „Bzik mojej
przy ulicy Piotrowskiej 28.

Z prasy kowieńskiej wiadomo.
żony” i A.Fredry — „Jestem zabój-

Piotra Koźlakowskiego, Surynowi- walne doroczne zebranie członków 
cza. Mikołaja Aksamajtisa, Butów- Towarzystwa „Lutnia”. Wybrano

że 1 marca 1919 r. zespół „Lutni

tówny, Katkiewiczówny i Mikuczew- zarząd, do którego weszli: Mikołaj 
cą”. O tyrn przedstawieniu Czesław skiej. Aksomajtis, Hieronim Nehrebecki,
Stefanowicz napisał w recenzji: „MZ- 5 kwietnia 1919 r. zespół dra- JarosławKarpowicz,LudgierdMi- 

odegrał komedię w czterech aktach łośnicy sceny z Tow. „Lutnia” zgoto- j _ ,f ............ ” '
nieznanego autora pt. „Pan Chciw- wali publiczności kowieńskiej bardzo Miejskim komedię Aleksandra Fre­
ski”. Zebrane pieniądze z przedsta- miły wieczór. Wszystkie trzy jednoak- dry „Ożenić się nie mogę”. Kome-
wienia miały być przeznaczone na tówki wystawione były z należytym dia Fredry przyjęta została przez

matyczny „Lutni” odegrał w Teatrze

przygotowaniem i wielką staranno­
ścią. Nie widzieliśmy tak często, nie­
stety w teatrach amatorskich urywa­
nia akcji, wytworzenia przez to luk.

Polaków kowieńskich z aplauzem, ski. 
Pisał o tym Wiktor Piotrowicz w

kuczewski, Bolesław Koronkiewicz, 
Bolesław Sawsenowicz, Lucjan 
Martusewicz, Piotr Koźlakowski, 
Bolesław Mickiewicz i Jan Krassow-

„Lutnia” organizowała zabawy
„Głosie Kowieńskim”: „Wypełniony taneczne oraz gościnne występy in- 
po brzegi w ubiegłą niedzielę Teatr nych artystów. 1 sierpnia 1920 r. w

przez jakiś czas był redaktorem od­
powiedzialnym tego pisma. Po jego 
śmierci działalność „Lutni” powoli 
zaczęła upadać, chociaż jeszcze 5
maja 1922 r. zespół pod kierunkiem 
J.Orwicza wystawił sztukę TBrando- 
na „Ciotka Karola”.

W dniu 29 grudnia 1923 r. ama­
torzy „Lutni” wystawili trzy jedno- 
aktowe komedie Aleksandra Fredry: 
„Świeczka zgasła”, „Schadzka”, 
„Lita et compagnie”. 15 lutego 1924 
r. „Lutnia” w sali fabryki Tylmansa 
urządziła koncert muzyczny.

W 1925 r. władze litewskie ode­
brały Towarzystwu „Lutnia” lokal. 
Próby i przedstawienia następnych 
sztuk odbywały się w sali fabryki Kur­
ta Tilmansa. Od 30 marca 1925 r. 
„Lutnia” mieściła się w lokalu przy 
ulicy Orzeszkowej 12. Towarzystwo 
istniało jeszcze trzy lata i dopiero 25 
kwietnia 1928 r. zawiesiło swoją dzia­
łalność w Kownie.
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Kiedy w życiu narodu są trudne cza­
sy i trzeba znaleźć coś trwałego, wspo­
minamy przeszłość historyczną — jest 
ona nauczycielką, wskazuje, jaką drogą 
iść. Myślałem o tym wieczorem, 17 paź­
dziernika, kiedy wspinałem się schoda­
mi Uniwersytetu Wileńskiego na ostat­
nie piętro, do lśniącej Białej Sali, gdzie 
najstarsza na Litwie uczelnia zaprosiła 
na wystawę pt. „Pieniądze Litwy, Polski, 
Rosji w XII—XIV wiekach”, poświęco­
ną pamięci znanego litewskiego numi­
zmaty i kolekcjonera — Povilasa Kara- 
zii. W ceremonii otwarcia uczestniczył 
główny kustosz Muzeum Nauki Uniwer­
sytetu Wileńskiego Vytautas Gricius, 
rektor — prof. Rolandas Pavilionis, któ­
ry po przemówieniu przekazał dar Cze­
sława Okińczyca dla muzeum — monetę 
polską z wizerunkiem założyciela uni­
wersytetu — Stefana Batorego.

W gablotach lśnią srebrne sztabki 
— kapos — najstarsze pieniądze Litwy. 
Widzimy też sztabki z największego 
skarbca — 1930 roku, z Hrybiszek (Ry- 
biszek) pod Wilnem. Zawiera on nie 
mniej niz 40 kg srebra. Dzięki Povilaso- 
vi Karazii udało się uratować większą 
część tego skarbca. Część była w jego 
kolekcji. Ostatnie sztabki rozproszyły się 
po prywatnych zbiorach, losu innych nie 
znamy. Te sztabki emitowano w XII— 
XVI w., to jest w czasach decentralizo­
wanego państwa litewskiego. Skarb z 
Hrybiszek mógł należeć do wielkiego ma­
gnata.

Na wystawie są pierwsze monety li­
tewskie, tzw. drugiego typu — na jednej 
stronie grot z krzyżem, na innej — ko­
lumny. Kto bił te monety — Kiejstut 
czy Witold —Tiie wiemy. Na wystawie 
— 127 monet z Werek. Najwięcej ich 
trafiło do^Narodowego Muzeum Sztuki 
im. M.K.Ciurlionisa, część — do kolek­
cji Povilasa Karazii, która liczyła ponad

Numizmatyka

Pieniądze Litwy, Poiski i Rosji
sława III i Władysława II, monety Wła­
dysława Jagiełły.

Czasy Kazimieiza Jagiellońctyka są pre­
zentowane denarami, półgroszami, gdański­
mi i elbląskimi szelągami, które dają pierw­
sze świadectwo o mennicach Gdańska.

Z monet Zygmunta Starego — pol­
skie grosze, szóstaki, gdańskie półgro­
sze, trojaki; elbląskie szelągi, grosze, tro­
jaki. Do numizmatyki polskiej należy też 
rzadki grosz Księstwa Głogowskiego i 
lenne grosze pruskie. Czasy Zygmunta 
II Augusta są prezentowane tylko mo­
netami Gdańska i Elbląga. Z monet Ste­
fana Batorego mamy talary.

Panowanie Zygmunta III Wazy cha­
rakterystyczne jest wielką ilością monet, 
z których wart uwagi brantalar (inaczej 
brant) z Torunia z 1630 roku. Bito go z 
okazji sukcesji w obronie miasta od Szwe­
dów. Tekst na monecie ,J^ides et con- 
stantia per ignem probata” oznacza: 
„Wierność i stałość w ogniu wypróbowa­
ne".

5 tys. sztuk.
Pierwsze monety, które sygi 

wielki książę, zaczęto bić w czasach
;nował 
1 Alek-

Sandra Jagiellończyka. Na wystawie — 
denary (1/10 grosza), półgrosze i kopia 
próbnego grosza. Jego oryginał był w 
zbiorach Zamojskich i zginął w czasie 
pożaru. W czasach Zygmunta Starego 
zaczęto bić monety z datami emisji, rów­
nież pierwsze grosze litewskie. Widzimy 
na nich nie tylko zapis roku, ale i miesi­
ąca emisji — np. „F” [Februarius), M 
{Maius) itd.

Złotym wiekiem numizmatyki li­
tewskiej możemy nazwać czasy Zygmun­
ta Augusta. Demonstrują nam one, jak 
rozwinęła się sztuka bicia monet na Li­
twie za ostatniego Giedyminowicza — 
bito wtedy monety 14 nominałów. Szko­
da, że na ile król był hojny dla Litwy, na 
tyle skąpy dla Polski — za jego czasów 
własnych monet polskich w ogóle nie 
było. Stefan Batory spełnił warunki Unii 
Lubelskiej i ujednolicił monety Polski i 
Litwy. Monety litewskie dotąd były o 1/ 
4 droższe. W jego czasach zaczęto bić 
też pierwsze litewskie szelągi — monety 
o wartości 1/3 grosza.

Za panowania dynastii Wazów war­
tość monety zaczęła padać. Potem, do 
czasów Augusta II moneta litewska w 
ogóle nie była bita. W Grodnie zaczęto 
bić litewskie trojaki i szóstaki. Na wysta­
wie zaprezentowano jedną z tych ostat­
nich monet WKL.

Są i polonica. Na uwagę zasługują 
monety średniowieczne — denary Bole-

Nic dobrego nie można powiedzieć 
o Janie Kazimierzu Wazie — potop mie­
dzianych szelągów doprowadził do ruiny 
gospodarkę Rzeczypospolitej. Ich falsy­
fikaty zwano „klepaczami”. Jeszcze jed­
na „rzewna” moneta pochodzi z tego 
okresu potopu — jest to złotówka lub 
tymf (tynf) o wartości nominalnej 30 gro­
szy, srebra w tejże monecie — tylko na 
12 groszy. Różnicę usiłowano kompen­
sować tekstem: „Dat pretivin servała sa- 
lvs potioto 3 melallo est" („Wartość mo­
necie nadaje zbawienie Ojczyzny, które 
jest więcej warte od metalu”). Tymfami 
te monety nazywano z powodu inicjałów 
dzierżawcy mennicy krakowskiej i byd­
goskiej — Andrzeja Tymfa (A-T).

Z czasów panowania Augusta II po­
chodzą dwa szóstaki — polski i litewski, 
oba rzadkie, z inicjałami Ludwika Po-
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Grosz krakowski Kazimierza Wielkiego i grosz litewski Aleksandra Jagiellończyka

cieja — podskarbiego wielkiego litew-
skiego — (L-P). 

'im „złoDrugim „złotym wiekiem” numi-
zmatyki polskiej możemy nazwać epokę 
Stanisława Augusta Poniatowskiego. 
Wtedy wprowadzono reformę monetar­
ną — wycofano z obiegu szelągi Jana 
Kazimierza (boratynki — od nazwiska

zarządcy Boratiniego), do obiegu wpro­
wadzono nowy zloty, który miał wartość 
30 groszy miedzianych lub 4 groszy 
srebrnych. Ludzie z wielką radością wy­
mieniali boratynki na nowe monety. Za­
częto bić szelągi, półgrosze, grosze, po­
myślano nawet o nowej serii monet pol­
skich ze scenami alegorycznymi (np.

salamander w płomieniach i tekst: „Non 
timet” — „Nie pali się” itd.). Niestety, 
agresja państw sąsiednich nie pozwoliła 
tym marzeniom spełnić się.

Po straceniu niepodległości przez 
Polskę krótko trwał okres Księstwa War­
szawskiego. Na wystawie widzimy pieni­
ądze władcy tego księstwa — Fryderyka 
Augusta — 1, 3, 5, 10 groszy, 1/6, 1/3 
talara. Po rozgromieniu Napoleona Kon­
gres Wiedeński „założył” Królestwo Pol­
skie, więziami unii powiązanego z Rosją. 
Pieniądz „Królestwa Kongresowego” od­
zwierciedla historię agresji Rosji w Pol­
sce: najpierw bito monety według starych 
norm, tylko z orłem rosyjskim. W czasie 
powstania 1831 roku bito monety po­
wstańcze, na których obok Orła Białego 
widzimy i Pogoń Litwy. Później władza 
rosyjska aktywnie wycofywała te monety 
z obiegu. Wyjątek zrobiono tylko dla jed­
nej z nich — złotego holenderskiego du­
kata, bitego w Warszawie. Z powodu bra­
ku srebra władze powstania zdecydowały 
bić popularne w Europie dukaty holen­
derskie, tylko zamiast tekstu ,J(aduceum 
Merkura" był maty Orzeł Polski.

Po stłumieniu powstania system 
monetarny Polski zaczęto dostosowywać 
do rosyjskiego. Jako ostatnie w obrocie 
pozostawały monety o wartości 20 ko­
piejek (40 groszy i 25 kopiejek), 50 gro­
szy, nominały których nie byty tradycyj­
ne dla Polski. Około 1867 roku systemy 
pieniężne Polski i Rosji byty zunifiko­
wane, a Mennica Warszawska zaczęła bić 
tylko monetę obcego państwa.

Na wystawie są i monety rosyjskie 
— od czasów Piotra I do ostatniego wład­
cy — Mikołaja II. Dużo srebrnych rubli, 
które w związku z dobrą jakością metalu 
byty popularne na rynku, dużo też mie­
dzianych i srebrnych kopiejek.

Prócz pieniędzy, na wystawie przed­
stawiono portrety władców. To już histo­
ria — taka, jaką była. Monety, sztabki, 
medale, opowiadają o początkach olbrzy­
miego państwa, o tym, jak jedni władcy 
umacniali je, ratowali od katastrof; inne 
są świadectwem próżnych ambicji, bez­
sensownych wojen, wielkich strat... Jest 
to lekcja zaufania wobec pieniądza.

Yytautas Smilgevicius

Wystawa w 
bibiiotece

lYiszem i piórkiem

W bibliotece im. Adama Mickiewicza do 
17 grudnia czynna jest wystawa prac Wiktora 
Szocika i jego uczniów, zrzeszonych w studium 
plastycznym „Jaunyste” (Młodość). Uczęsz­
czają tu uczniowie różnego wieku, z różnych 
dzielnic miasta. Dzięki zaangażowaniu plasty­
ka, placówka przy ul. Saltoniśkią 21 funkcjo­
nuje blisko sześć lat i cieszy się powodzeniem.

O twórczości Szocika, jego nietradycyj- 
nych pracach pisaliśmy już na łamach dwuty­
godnika, przy okazji wystawy w naszej redak­
cyjnej galerii.

A.P.
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„Znad Wilii” nie zna granic
Pod takim wałśnie tytułem, na 5-Iecie 

„Znad Wilii”, został zamieszczony artykuł 
Aleksandry Niemczykowej, byłej wilnianki, 
córki Stanisława Cata-Mackiewicza. W tej 
publikacji nasza stała Czytelniczka, na pod­
stawie nadsyłanych listów i artykułów, prze­
analizowała „geografię” naszego tytułu. Oka­
zało się, że „Znad Wilii” docierało wtedy do 
ponad 30 krajów na różnych kontynentach. 
Były to i republiki b. ZSRR, i kraje, gdzie od 
dawna są wielkie skupiska Polaków — USA, 
Francja, Wielka Brytania, jak też „egzotycz­
ne” państwa, gdzie pierwiastek polski jest sła­
by.

Te badania Pani Niemczykowej potwier­
dziły raz jeszcze, że istnieje potrzeba pisma 
uniwersalnego, ponad podziałami, ponad 
granicami. Również w ciągu 1997 roku sta­
raliśmy się robić gazetę o takiej koncepcji. 
Tkwiąc przy naszych wileńskich problemach, 
próbowaliśmy je naświetlić w aspekcie naj­
szerszym, w kontekście stosunków między 
Polską i Litwą, również w kontekście Euro­
py Wschodniej.

Pismo tworzyliśmy i nadal będziemy to 
robić — również z myślą o Czytelniku za­
granicznym. Chodzi nam o osoby z Polski, 
gdzie sympatie do Wilna, Litwy nadal są

ogromne. Właśnie dzięki „Znad Wilii” wie­
le osób może powrócić do kraju lat dzieciń­
stwa, zapoznać się z ziemią swych rodziców, 
dziadków. Ale mamy też na uwadze, że mło­
dzież także jest ciekawa wszystkiego, co u 
nas się dzieje. Będziemy starali się sprostać 
wszystkim tym wymaganiom, dołożymy sta­
rań, żeby nie zabrakło w piśmie dynamiki, tj. 
reportaży, wywiadów, polemik, aktualności.

Cieszy nas każda prenumerata „dalsza”. 
Od byłych wilnian, których los wojenny za­
rzucił na inny kraniec Europy bądź konty­
nent. Wiele też jest osób, które po prostu cie­
kawią się tym wszystkim, co u nas się dzieje. 
Czytelnik z Londynu napisał: “Nadal o Li­
twie wiemy tyle, co o Chinach — możemy, 
niestety, stwierdzić, że te słowa Mickiewicza 
nadal są aktualne. „Znad Wilii” w iym wy­
padku jest bardzo pomocne, jest dla nas en­
cyklopedią wiedzy o Litwie”.

Pragniemy też przypomnieć, że ze środ­
ków, które pozyskaliśmy na fundusz prenu­
meraty, zostało zrealizowanych wiele prenu­
merat gratisowych — dla rodaków z Rosji, w 
innych krajach b. ZSRR. Wiemy, że nasze 
pismo jest tam szczególnie oczekiwane.

Wszystkim naszym Prenumeratorom 
mijającego roku serdecznie dziękujemy. Wy-

razy wdzięczności kierujemy też pod adresem tych, 
którzy nas nie tylko czytali, ale i przesyłali artykuły, 
zdjęcia, w swych listach dodawali otuchy, służyli kon­
kretnymi radami, propozycjami. Wdzięczni jesteśmy 
osobom, które przyczyniają się do kolportażu pisma, 
do propagowania „Znad Wilii” w swoich środowiskach. 
Wierzymy szczerze, że razem pozostaniemy też w roku 
nadchodzącym.

Mając nadzieję, że będzie nam przybywać nowych 
Czytelników, informujemy, że prenumerata roczna na 
terenie Polski kosztuje 100 zł. Wpłat należy dokony­
wać na konto Towarzystwa Miłośników Wilna i Zie­
mi Wileńskiej: Bank BP, oddział II Warszawa, nr. 
10201026—159317—270—1/1, z dopiskiem — 
”Znad Wilii” i poinformowaniem o tym redakcji.

W krajach Europy Zachodniej, Ameryki i Austra­
lii roczna prenumerata „Znad Wilii” kosztuje — 88 
USD, 56 £ lub 135 DM. Zaabonować pismo można 
przesyłając czeki na nazwiska wydawców i adres re­
dakcji. Prenumerata w krajach Europy Wschodniej — 
30 USD. Przypominamy, że pismo można zamówić 
na dowolny okres.

Prenumerujmy „Znad Wilii”, bo to najlepszy spo­
sób kontaktu z Litwą, z zamieszkałymi tu rodakami. 
„Znad Wilii” rzeczywiście nie zna granic, a ponadto 
jest to najlepszy sposób wsparcia drukowanego pol­
skiego słowa na Litwie!

Cennik ogłoszeń
Icm kw. —2Lt (1,90 zł).

Ceny ogłoszeń na pierwszej i 
ostatniej stronach dwutygodnika 
“Znad Wilii” są wyższe o 100%. 
Cena ogłoszeń obok tytułu — 
umowna. Przy dostarczeniu 
ogłoszenia gotowego do druku sto­
sujemy zniżkę wysokości 5%. Ta­
ką samą zniżkę stosujemy przy 
drukowaniu ogłoszeń o wymia­
rach powyżej 400 cm kw. (pół stro­
ny gazetowej). Przy powtórzeniu 
stosowany jest rabat wysokości 5%. 
Do tego należy dodać 18% podat­
ku PVM (YAT).

Redakcja udziela prowizji 
za dostarczanie ogłoszeń.

Iśganytojo 2/4,2001 Filnius 
tel. 22 42 45, tel./fax 22 34 55
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Spotkania pod Pegazem

Białystok
Brzmiały 16 listopada w Ga­

lerii Sleńdzińskich. Strofom po­
etyckim towarzyszyły tu utwory 
muzyczne, które na słynnym kla­
wesynie Julitty Sleńdzińskiej wy­
konała Agnieszka Wilczyńska. 
Takie spotkania należą do tradycji 
— w kameralnej atmosferze, po­
śród obrazów i rzeźb Ludomira z 
Wilna Sleńdzińskiego, jak sygnował 
swe dzieła znany artysta rodem z 
miasta nad Wilią, spotykają się li­
teraci i muzycy z miłośnikami swej
sztuki,
— przy

prezentują swe utwory; tu 
kawie i ciastkach — trwają

dyskusje.
Nie ukrywam, że z wielką 

przyjemnością przystałem na spo-

Poznań—Jubileuszowy 
Listopad Poetycki

skiej.

Kalisz. Fragment Starego Miasta — 
uLKolegialna

Rys. Władysław Kościelniak

Odbył się po raz 20-ty. Z udzia­
łem ok. 70 poetów z jedenastu kra­
jów. Z Litwy przybyli Józef Szostakow- 
ski i piszący tę relację. Niewątpliwie 
jedna z największych, jeśli nie najwięk­
sza, impreza poetycka obecnie w Pol­
sce w dniach 18-22 listopada swym 
zasięgiem objęła także Leszno i Ka­
lisz, jak wiele mniejszych miejscowości 
wokół stolicy Wielkopolski. Przedsi­
ęwzięcie, które doszło do skutku dzię­
ki wysiłkowi Komitetu Organizacyjne­
go na czele z poetą Nikosem Chadzi- 
nikolau, może być wzorem dobrego 
współgrania jego wszystkich ogniw.
pozyskania sprzymierzeńców 
chętnego celu.

dla szla-

Inauguracja XX Międzynarodo­
wego Listopada Poetyckiego nastąpi­
ła w II Liceum Ogólnokształcącym w 
Poznaniu. Uczniowie zaprezentowali 
widowisko pt. „W poetyckim sadzie”, 
na które złożyły się wiersze uczestni­
ków imprezy. W muzeum-mieszkaniu 
K.Iłłakowiczówny została wręczona 
nagroda jej imienia, która przypadła 
młodemu poecie rzeszowskiemu Ma­
riuszowi Kałandykowi. Za tomik wier­
szy wyróżnienie Jury XX Międzyna­
rodowego Listopada Poetyckiego 
przyznało 
lau, młod

synowi Nikosa Chadziniko- 
lau, młodemu, uzdolnionemu piani­

1

ście — Aresowi.
W Poznaniu odbyły się spotkania 

— z właścicielami „Naszego Klubu”, 
przedsiębiorcami czułymi na sztukę, 
Haliną i Adamem Nowakami, w któ­
rym to dokonano również otwarcia 
wystawy obrazów poetki z Grecji Ma­
rii Stamati; oraz z wydawcami oficyny 
GMP — Heniykiem Gościańskim i 
Karolem Prętnickim. Tu też miał miej­
sce Turniej Jednego Wiersza dla po­
etów przed debiutem książkowym, 
wręczono nagrody dla uczestników 
Ogólnopolskiego Konkursu Poetyc­
kiego o „Laur Wierzbaka”.

Jeden dzień si■pędzili poi 
isława Grc

leci w Lesz­
nie, mieście Stanisława Grochowiaka.
Tu odbyło się spotkanie z władzami 
miasta i województwa, dokonano 
otwarcia wystawy prac plastyka i po­
ety z Wrocławia Zbigniewa Kresowa- 
tego pt. „Piórem i piórkiem”, jak też 
elSpozycji w Galerii BWA „Sienkie­
wicz w ilustracji”. Uwieńczeniem wy­
jazdu był koncert poetycko-muzyczny 
w Pałacu w Pawłowicach z udziałem 
Tria Stroikowego i Kapeli Dudziar-

wiersze pośród obrazów
tkanie autorskie w Galerii. Od lat 
nie miałem okazji dotrzeć do mia­
sta, z poetami którego w drugiej 
połowie lat 80. budowaliśmy jed­
ne z pierwszych konkretnych wię­
zów poetyckich. Ciekaw byłem 
również Galerii, z jaką utrzymy­
wałem łączność nie tylko kore- 
spondencyjną, bo i emocjonalną Czajkowskiego, Krystynę Konec- 
— ze względu na zafascynowanie ką. Dźwięki klawesynu potęgują ci- 
sztuką mistrza Ludomira. Ożyło ężar gatunkowy słowa, potem roz-
w pamięci krakowskie spotkanie 
z malarzem na początku lat 70., 
przypomniały się późniejsze roz­
mowy z jego córką Julittą, z woli
której powstała w Białymstoku dzięki zaangażowaniu kierownic-
Galeria, do jakiej trafiły płótna z 
jej kolekcji.

Po raz pierws^ w ramach Listo­
pada odbył się Dzień Kaliski. Miasto teozą dla nadzwyczajnej architek- 

.  tury, splecionej wysmukłością Może on nastanie, gdy ta kolekta.Marii Konopnickiej, Marii Dąbrow­
skiej (tu rozgrywa się akcja powieści . , _ . , . . wież kościelnych i osadzonej w la- wzbogacona o dzieła, rozproszo-
„Noce i dnie”) i Leopolda Staffa, ma biryntach prawie niewidzialnych.
ponad 1800-letnią historię — w swym 
dziele wspomina je aleksandryjski geo­
graf z II wieku naszej ery Klaudiusz 
Ptolemeusz — w starożytności prze­
biegał tędy szlak bursztynowy, łączący 
Imperium Rzymskie z wybrzeżem Ba­
łtyku. Pięknie odnowiony, drugi po 
Poznaniu ośrodek gospodarczy Wiel­
kopolski, robi dobre wrażenie na przy­
byszu; wygląda na to, że panuje tu ład 
i wzorowy porządek. W sali recepcyj­
nej Ratusza — znowuż — spotkanie 
poetów z gospodarzami miasta i wo­
jewództwa, w nowoczesnym, pięknie 
wyposażonym Centrum Kultury i 
Sztuki odbył się Maraton Poetycki, 
potem — otwarcie wystawy grafiki ksi­
ążkowej Katarzyny Fijołek i Biesiada 
Literacka, oczywiście — jak i każdego 
dnia poprzedniego — lekcje poetyc­
kie w szkołach. Zaiste, wypełniony tre­
ściwie czas!

Właśnie, wspomniałem szkoły. 
Chwile spędzone w nich należały do 
szczególnych, były pretekstem do spo­
tkania się z młodzieżą i rozmowy o rze­
czach ważnych. Jak w barometrze mo­
żna było odczytać w twarzach uczniów, 
czy w klasie często gości poega. I mimo 
opinii sceptyków, iż „kończy się czas 
poezji” — myślę — takich jednoznacz­
nych obaw nie ma. Było mnóstwo py­
tań od młodzieży, śmielsi nawet recy­
towali własne wiersze. Były to nie tyl­
ko „lekcje poetyckie”, ale i wzajemne 
lekcje wrażliwości.

Impre^, w ramach spotkań po­
znańskich, jak też innych, świadczą o 
prostej sprawie, iż poezja rację tam 
ma bytu, gdzie są wytrwali, niestrudzeni 
animatorzy słowa, świetni organizato­
rzy. Tam, gdzie ich brakuje, gdzie nie 
ma odpowiedniego nagłośnienia, na­
wet najwspanialsze sale mogą świecić 
pustkami. Rzeczą godną jest odnoto­
wania, iż w Poznaniu przybywa spon­
sorów, ludzi interesu, którzy pamię­
tają o potrzebie obcowania z literatu­
rą i sztuką.

I jeszcze jeden, istotny aspekt 
stopada: tu poeci obcują z sobą, ż> 

Li-
poeci obcują z sobą, życz-

liwie oceniają swą twórczość, tu po- 
wstają i cementują się przyjaźnie, rów­
nież międzynarodowe, dzięki czemu 
rodzą się, czasami bardzo spontanicz­
nie przekłady poezji na różne języki.
Swój ślad też zostawiają antologie z
..j : ;i-- Takie wierszami uczestników imprezy, 
opracowanie pt. „Więcej słońca w ser-
cach” powitało w tym roku zaproszo­
nych poetów. W posłowiu do wyda­
nia Nikos Chadzinikolau napisał:

, Jeśli kidtura jest podstawą istnie­
nia narodu, to poezja Jest ciągłą walką 
ze śmiercią o istnienie. Jeśli literatura 
wyraża życie, to poezja je uzupełnia, jest 
jej przedłużeniem. Człowiek zaczyna 
swoją egzystencję i historię od walki. Kar- 
tezjusz powiedział „Myślę, więc jestem", 
inny poeta uzupełnił „ Wałczę, więc je­
stem”. Ja mówię: myślę, żeby istnieć, ist­
nieję, żeby wałczyć, wałczę, żeby two­
rzyć, tworzę, bo kocham. Nie wiem, czy 
poezja jest chłebem powszednim, ale na 
pewno jest pierwszym przywilejem czło­
wieka, jak światło. Jest lekiem terapeu­
tycznym, odnowieniem krwi. Pozwala 
kochać świat i mieć w sercach więcej 
słońca”.

Nic dodać, nic ująć. Takie impre­
zy napawają nadzieją, że poezja jest 
potrzebna. Nie tylko dla poetów.

Romuald Mieczkowski

Czytając wiersze, spoglądam 
na salę. Widzę krytyka literackie­
go Waldemara Smaszcza, który 
przyczynił się kiedyś do powsta­
nia mojego tomiku „Wirtuozeria 
grubo po północy”, który ukazał 
się w Suwałkach; poetów — Wie­
sława Szymańskiego, Mieczysława 

mowa — o twórczości, funkcjono­
waniu naszej gazety, galerii.
działalności animatorskiej

To
nosci ammatorskiei.
piękne spotkanie odbyło się 

twa Galerii, zaś w szczególności 
pań — Stanisławy Gryncewicz i 
Anny Andreew.

Cieszę się, że przed spotka­
niem autorskim był czas na do­
kładne obejrzenie obrazów Sleń- 
dzińskiego, pamiątek po malarzu 
i jego rodzinie. Wiele ciepła ema­
nuje z dzieł wilnianina •— w ich 
małych cząsteczkach zawarty zo- łów ulic w zieleń spowitych. Pa- 
stał czas przeszły naszego miasta, trzyłem na te płótna, szukając bez- 
Z jego uwielbieniem, wprost apo- owocnie czasu teraźniejszego Lu-

Starałem się robić to, co robię—dobrze...
Ten rok był ważny dla plastyka medali dla koszykarzy, dla Kasparo- 

Albinasa Purysa — 65 lat życia, 40 — wa i Smysłowa. Meble, szyldy, rekla- 
działałności twórczej. Chociaż patrzy my, znaki firmowe dla licznych zakła- 
na wszystko z przymrużeniem oka, lubi dow — to jego domena.
z siebie zadrwić, gdzieś tam na dnie 
duszy kryje się bałwochwalczy stosu­
nek do swej pracy, uczucie bliskie mi­
łości. Czasem tylko w rozmowie wy­
rwie mu się coś w rodzaju:

— Starałem się robić to, co robię 
— dobrze... .

Pochodzi z Wiłkomierza — mia­
sta talentów —jak mówi ze śmiechem, 
ale zaraz też przytacza całą kupę zna­
komitości rodem z tego miasta. Insty­
tut Sztuk Pięknych (tak się kiedyś na­
zywała wileńska ASP) skończył w 1956 
r. Potem był głównym inżynierem— 
architektem w słynnym kombinacie 
rzemiosł artystycznych „Daile”, na­
stępnie wykładowcą, głównym plasty­
kiem Wilna...

Pamiętam, jak udzielał mi wywia­
du na tym stanowisku. Oszołomił nie­
zwykłym jak na tamte czasy stylem roz­
mowy. Mówił o rzeczach poważnych z 
humorem. Marzyły mu się wtedy — w 
dobie monumentalizmu — maleńkie 
sklepiki, galerie malarstwa w wąskich 
uliczkach Wilna („jak za dawnych.
przedwojennych 
ki „na dwie dziu

1 czasów”), kawiaren- 
dziurki”. Dziś są one na

każdym kroku. Purys musiał na nie 
czekać długo.

Jest postacią barwną. Nie tylko z 
racji postury (2 m wzrostu), ale i spo­
sobu bycia. Lubi, jak już mówiłam, 
podkpić z siebie i bliźniego, pożarto- 
wać, podowcipkować. Mówi dobrze po 
polsku i używa przedpotopowych 
słów, wygrzebanych z pewnością ze 
starych foliałów, w których się grze­
bie. A poza tym — te jego powiedzon­
ka! Pokazując mi np. projekt jakiegoś 
domostwa na urwistym brzegu rzecz­
ki czy jeziora, tłumaczy:

— Tędy można przejść na drugą 
stronę domu, łowić ryby lub spluwać 
do wody...

Tych projektów było całe mnó­
stwo. Budował domy prywatne dla 
mieszkańców Wilna, Moskwy, Kow­
na, Stawropola:

— Spójrz na to — mówi pokazu­
jąc papier — to taka willa dla mafiosi 
w Moskwie, a tu — dla prominenta ze 
Stawropola...

Jest autorem licznych projektów tego nie będą znali historii własnego Grecję, Indie, Syrię i Egipt, spory ka-
wystaw litewskich: w Muzeum Puszki- kraju. A co to za plastyk, który nie wał byłego ZSRR — co teraz? Dokąd
na i w Maneżu w Moskwie, gdzie czyn­
na była wystawa olimpijska (1980 r.). 
W Erfurcie dostał za projekt wystawy 
nagrodę b. NRD 1970 r. Tworzył wy­
stroje dla imprez koncertowych, np.
festiwalu „Yilniaus bokśtai”. Na stat­
ku „Lietuva” zaprojektował bar, re­
staurację, pływalnię. Statkiem tym pły­
wał dokoła Europy jako cook. Dziekan wydziału form przemy-

Jest też Purys autorem licznych słowych, kierowniczka katedry prze-
barwnych plakatów, stworzonych swe­
go czasu dla „Intouristu” — z wido­
kami Wilna, Kowna, Trok, zawodów
konnych na jeziorze Sartai, projektów powstała w fo-akowie w 1964 r. Kate-

i w

Ludomir Sleńdziński. Portret rodzinny na tle Wilna—autor z żoną Ireną i córką
Julittą. 1933

lecz obecnych zaułków, przestrza- 

owocnie czasu teraźniejszego Lu­
domira z Wilna Sleńdzińskiego.

ne po innych muzeach Polski, za-

Przez całe życie uprawiał żeglar­
stwo, modelarstwo, interesował się 
zgoła „dziwnymi rzeczami”, jak np. 
heraldyką, jakimiś zapomnianymi 
muzeami, przedmiotami, wydaniami. 
Powiada, że teraz znów wykłada na 
ASP (jest docentem katedry designe- 
’u), więc musi stale czymś „prowoko­
wać” studentów, pobudzać ich wyobra­
źnię.

z
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Albinas Purys w pozie myśliciela

Fot. Archiwum

Niedawno Albinas wrócił z Pol­
ski, dokąd jeździł ze swym kolegą Jo- 
nasem Malinauskasem i grupą 12 stu­
dentów na zaproszenie Krakowskiej 

wych wydań, albumów reprodukcji, 
zaproszenie ICrakowskiej które mi się przydadzą w pracy dy-

ASP.
— Musiałem przecież pokazać — Zwiedziłeś poza Polską — 

młodym Kraków — opowiada. — Bez Węgry, Niemcy, Finlandię, Włochy,

zna swego kraju? Ale wizyta w Kra­
kowie miała i dla mnie olbrzymie zna­
czenie: poznałem rektora Krakow- 
skiej Akademii Sztuk Pięknych, prof. Majów, pojechać do Hiszpanii, Fran- 
Stanisława Rodzińskiego. Zapoznał cji, mam jeszcze sporo do oglądania
mnie ze strukturą i metodami dzia­
łalności swej uczelni, podzielił się do­
świadczeniem.

strzeni i barw Barbara Suszyńska— 
Rąpalska opowiedziała o swej kate­
drze (takiej u nas nie ma), która

gości przez pewien czas w grodzie 
nad Wilią?

W czasie pobytu nadarzyła się 
okazja nawiązania kontaktów i 
krótkiej rozmowy z Ryszardem 
Saciukiem, kustoszem Muzeum 
Rzeźby A.Karnego w Białymsto­
ku.

Ze sztuką na

dra ta ma na celu kształcenie umiejęt­
ności organizowania otoczenia wizu­
alnego, ze szczególnym uwzględnie­
niem barwy. Wiele miejsca poświęca 
się tu kompleksowym opracowaniom 
przestrzeni miejskich, kolorystyce ze­
społów architektonicznych. Pani Bar­
bara jest również kierowniczką pra­
cowni wizualnych podstaw projekto­
wania.

W pracowni rozwoju nowego 
produktu poznałem jej kierownika, 
Jerzego Ginalskiego. Placówka ta jest 
ściśle związana ze strukturami euro­
pejskimi. Kierownik katedry podstaw 
projektowania Adam Wodnicki opo­
wiedział o swej działalności, a kierow- 
nik katedry kształtowania środków
pracy Adam Gedliczka pokazał pra­
cownię projektowania ergonomiczne­
go, gdzie kształtuje się narzędzia, ma­
szyny, urządzenia, aparaty, stanowi­
ska pracy.

Bardzo to wszystko było poucza­
jące dla mnie, bo chociaż studentów 
obie nasze uczelnie maj^ą prawie tyle 
samo — krakowska ASP dysponuje 
znacznie lepszymi warunkami pracy. 
Wszystko tu jest skomputeryzowane. 
To dobry dla nas przykład. Więc też 
teraz kseruję materiały przywiezione 
z Krakowa i rozsyłam do odpowied­
nich placówek na Litwie.

Pokazałem swym studentom 
Wawel, jego podziemia, zabytki. W 
Muzeum Narodowym Krakowa czyn­
na była właśnie wielka wystawa Mar­
ca Chagalla, którą obejrzeliśmy. Zwie­
dziliśmy Wieliczkę, jej muzeum, gdzie 
przechowuje się starodawne narzę­
dzia górnicze. Byliśmy w zamku na 
Piaskowej Skale, w Częstochowie w 
Muzeum militariów z najstarszymi 
polskimi halabardami, szablami, or­
derami i medalami. Wpadliśmy na 
chwilę do małego muzeum, chroni­
ącego dary otrzymywane niegdyś 
przez Lecha Wałęsę. Przestudiowa­
łem uprzednio sporo literatury, więc 
mogłem opowiedzieć młodzieży coś- 
niecoś. Zawsze kupuję dużo książek. 
I tym razem przywiozłem stosy no- 

daktycznej.

zawiedzie Twoja ciekawość?
— Chciałbym zobaczyć wiele kra­

jów, obejrzeć dawne grobowce Inków, 

również w Polsce.
Jestem bardzo wdzięczny ASP w 

Krakowie za gościnność. Chciałbym 
również wyrazić wdzięczność Prana- 
sowi Morkusowi, który nam bardzo 
pomógł w nawiązaniu kontaktów z 
tym miastem.

Rozmawiała:
Barbara Znajdziłowska
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